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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RT'tzAr..rtM.. Trzęsienia -ziemi 

w Smyrnie. 
66 ofiar w ludziach. 

KMstantynopol, I kwłe~a. 
Wskutek trzęsienia ziemi najbu~zieł 

ucierpiała część starego miasta, które 
przedstawia jedln'O wielkie pogorzelisko. 
Dotychczas stwierdzona l:iczba rannyeh 
wynosi około 40 osób, śmierć POniosło 
26 mieszkańców. Runęło 29 domów mie„ 
szkalnych i 6 budynków, miesz.czących 
sklepy i składy. 
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Dwa mecretY. I dwa wit·ellde domy 

bainkowe zarysowały sie silnie i grolą 
runięciem w każdej chwili. Wobec P<J­
wainycb uszkodzeń musi.ano ewa.kuo· 
wać mieszkańców 322 domów. LudU'ość 
obozuje pod golem ruebem za miastem. 

Aresztowanie f unkcjonariuSza policji W editug da!lszycb don:testefl. prócz 
Smyrny trzęsienie uemi obję.ło całą za­
chodnią AnatoljQ 

Starszy przodownik urzędu śladczega defraudował dapozyty Wybuch maszyny 
i dokonywał nadużyt. podaiąc się za komisarza. . PIBkiBIDBi \V labrJGB. 

Warszawa, 2 kwietnia. 
W dniu wczoraisizym rozeszła s;ę 

'Wiadomość o aresztowaniu za popeln·e­
.nie nadużyć skarbowych starszego przo 
downłka urzędu śledczego Biernackie1:o, 

· mstępcy kierownika brygady wYkona. 
wczej. 

Przed ld11ctt dniami na~zel!niik urzedu­
Medczego p. Suchenek otrzymciJ konf! ... 
dencjonalną wiaidomść, ie w hotelu 
Bruec:hlowski'.m zamieszkaif jakiś OSJb· 
atk podający si~ za komisarza urzędu 
iledczego i zwrócił na siebie uwage hu­
•czem zyclem. 

Osobnit zamiast ~ć nchunki 
totówką - podpisywal Je Jub wysta­
wiał weksle. W samym hotelu za 2 ty ... 
godntowy pobyt rachunki:. owego rientlC<­
mam.a wynoszą skromną sumę 1000 zł. 

Za~dzooe natychmiast dyskretne 
łledztwo, pozostają-ce pod osob1'stym 

napad robofn!ka 
na lekarza Kasy Chorych. 

Nadwórna. 2 kwietnia. 
Robotnik tartaczany Józef Kuk na­

padł na naczelnego lekarza Kasy cho­
nrch, Kowalewskiego, którego astrem 
narzędziem ciężko poranił. Obecni w po 
czekalni chorzy oraz personel Kasy 
chorych pośpieszył na ratunek napad. 
liętemu. 

Kuk zranił jednak kilka osób i zdołał 
, •ciec. Ciężko rannego lekarza niezwło­

tznłe odstawiono do szpitala. Dopiero w 
kilka godzin potem zdo&ano ująć napa­
stnika. W drodze do więzienia wzbu~ 
rzony tłum mieszkańców usiłował zlyn 
czować aresztowanego. 

Powodem szaleńczego napadu była 
zemsta za to, iż dr. Kowalewski nie 

_ chciał przedfużyć Kukowi terminu po­
bierania zasiłków z: tytułu niezdolno.-
lci do pracy. · 

Sn~cas muzyki polskiej 
. w Rumunu. 

Bukareszt, 2 kwietnia. 
W wielkiej sali Atheneum., w obt3c­

ności dworu l dyplomacji odbył się f c­
stivaJ muzyki polskiej. Orkiestra pod 
iyrekcją Grzegorza Pitelberga odegra· 
la utwory Moniuszki, Chopina, Szyrna 
nowskiego l R.óżyckiego. Solistą był 
i>rof. Zbigniew Drzewie.ck!. Artyści poi 
scy odnieśli wielki sukces. 

13 tvsięcy fachowców 
sowieckich bez posad. 

Ryga, 1 kwiet1ia 

nadzorem naczelnika Suchenka ujawnl- nia Powierzonych mu depozytów, które 
ło, że tajemniczym ooobnikiem jes<t s~ar. zastawiał w lombardach miejskich. 
p:rwd. Biernacki, zastęP,Ca ki·erownika O wykryciu tych nadużyć zawiado-
brygady wykonawczej urz. śledczego. mU na<ezelni!k Suchenek naczełni•ka wy-

W dniu wcrorajszym star. p.rzod. dzfa.tu be%pi.eczeństwa starostwa grolz­
B:iernackiego przybyłego na służbę r-n- kiego p. SLedleok.iego - który z k'11eł 
brojono i z rozkazu naczelnika Suchenka zawlad'Oilld~ o dolron~h prz.ez Biema­
osa-drooo w areszcie urzędu śledczego. ckiego przestępstwach prokuratora. 

Przeprowadzone ad hoc śledztwo u- Prnkurator nakazaił areszrtowanie 
iawnM-o. i:ż poza podszywain1iem się pod 

1 

Biernacki-e.go i przewiezfoni1e go na Pa­
giodność loomisa:rza mernacki dopusz- wiak - wszczyniaja,c osobiście docho­
czał się systema<tycmie sprzeniewierle· . dzeiniie w tej sprawie. 

Krwawa noc szaleńca. 
Smiertelnie poranił rodziców, poczem wyskoczył 

z IV piętra. 

• - NoWY Jork, 2 kwietnia. 
W gmachu wielkiej fabrvkl ubrali w 

centrum Nowego Jorku PJ'IZY ulicy 
XXXVU eksplodowa~ podlotona txrze1 
niemanych $prawców maszyna piekieł-. 
na. 

Z PoŚród 200 pra.cującycb ~ 
12 odniosło ciężkie rany. 

Policja przypUS7,CZa. te ·spraweaml 
zamachu są zwołnl.teni z pracy krawcy:. 

Zamachy anar1:hlst11zn1 
w Rmaryca. -. 

Berlin. 2 kwtetD\1. 
Tet-Um"ottl daniOSI z No~ Jt.4'1ku. te 

nL'leJ;>Oakojąca ser.Ja mmacllów b<mbo­
·wtyoh., które w ostatmdlm cea.• WTdarzY"' 
ly SI°ę w Ch~ca.go i Nowym Jarku. pawię· 

Warszawa, 2 kwietnia.. ma i Franciszkę Orzegore%yk6w. któ· myła się~ wyu>aidlelk powa1mdej~ 
Na przerażliwy krzyk kobiety zer„ rzy mieli porąbane ręcę, piersi I glówy go znaczenia, z nieznanych powodo'~ 

wał słe z łóżka wczoraj o godz 3 nad i prie..wiozło Jeb do szpitala Dzieciątka ~tąprt w Nowym Jorku wytbuclt w _ll'.5 
ranem stolarz AntonJ Książek, mieszka Jezus. puę-t-rowym domu bankowym. ·na 18 'p1ę-
jący w domu przy ul. Dzielnej nr. 93. To Józef Grzegorczyk, runąwszy na po trze. :• . . . . . " 
wołała o ratunek głosem rozpaczliwym dwó~ze, złamał podstawę czaszki. Prze S~a c sn~;C"t1a PO·(Vtlc~:za bvla ~ wfrel 
sąsiadka, Franciszka Grzegorczykowa. wieuony do szpitala, 0 godz. 10 rano k~ ze rzU<?:'l'a ą1'ai z:iem1"i ~szv~t~i.11CJh lu-

Kslążek wybiegł do sieni I chwycił zakończył życie. I dlz;r, zna}duiJą~y~11. Sitę w •teJ ozęsc.i. budyn 
za klamkę drzwi Grzegorczyków, kt6- Dochodzenie policyjne ustalłlo że Jó kiu. Na ~~ęs.cie Jedin.aik wyr?uch n e mhaJ 
rzy zajmowali izbę we troje: Adam, ro zef Orzegorczyk, giser, ostatnia 'bezro- ~a•żn~ieisizyc'h 1t1•a.stws.tw 1 tv1~rn 1,: o­
botnik, jeko zona Franciszka i ich syo botny, Już od wczesnej młodości zdra- isólb oidin1.,osło mny. Sp-raiwoów llllC ll!).,,to. 
26-letni Józef. dzat ehorobllwe okrucieństwo. Lubił 

Drzwi były zamknięte. Książek za- się pastwić nad rodzicami i otoczc­
cza,ł się do nich dobijać i próbował je niem. ZłEmia darmo 
wysadzić przy ppmocy drugiego sąsia Tragicznej noey wstał z łóżka i, 
da. Mieczysława Pusa. chwyciwszy matk~ za gardto, zacząl dla kolonistów polskich. 

Nagle drzwi się otworzyły 1 wvbiegt jąć d~ić. ~budzony szamotaniem się i Santiago de CWie. 2 kwnelm:ila. 
Józef GrzegorczyJc, umazany krwią. krzykiem zony, Adam Grzeg-orczyk " ~ .1,,. " . ~ , , • 

minął Książka i Pusa i począł się szyb- odepchnął wyrodnego syna od matki. Rząd chi:1„ JS1k:r Z!1fU";.,r~ w roku br·ezą„ 
ko · wspinać po schodach. W izbie za- W ów czas ten porwał za siekierę, nai- c~m J?if'Zeprn.wadtz, c 11,1ia w i,elb. ska!l:ę kol<:> 
legła cisza. _ widoczniej przygotowaną w kącie i mzacJ~ sqabo zaludimon:5;ch .ter:enów pa-~ 

Pus i Książek weszli do izby. Ody nucił się z nią na rodziców. ~ozpoczął ~1wa ~~w tr~ eelu bedZile s·1ę star.a, ,v:rzy 
się tu rozejrzeli w migotliwem świetle się straszllwY taniec, piekielna goni- Citl"et~1ąc ~mhgira•ntów z eurorpy sir~ko­
małej lampki, zadrżeli z przerażenia. twa, ucieczka. zadawanie ciosów i roz- we!· Wcnooz.~ t:11 w -rachubę przedewszy 
NiVpodtodze obok łóżek zbryiganych paczlhve wołanie o ratunek. Książek,, stkLem rol?,llJ,sci pocr13cy. . • . 
krwią, w czerwonej. kałuży I~żeU sta- walący we drzwi pięściami spf oszył ·' Rząd prz.e~nacz.a dla eimtlgr~n.tó w w1eł 
rzy Grzegorczykowie. W teJ chwili zbrodniarza. k11e O'bsz.aory nad rzeką Ayseir r w Maigel· 
rozłe2:ł się głuchy trzask. na podwórzu. Rodzice Józefa Orze~orczyka. dopro- lanes. , . ~ 
To i okna. czwartego piętra sckoczyłlwadz.eni do przytomności przypuszcza- ~pr~ zemfi, ~;ru1e.i d bezpłait.ne 

Józef Grzegorczyk. morderca ojca ją, że ich syn dostał w' nocy na(Tłcgo _Ctmlfgrainc1 otrzY'!1'1Ll!.1ą · 'amt<> • o uv_ria.WY 
i matki. obłędu. "' rol·~ saletrę ohtillJJSką, z !kop.ailń panstwo 

Wezwane pogotowie opatrzyła Ada . wycli. 

Bestjalski napad hak at y 5 t ów Z11bkow iedzl!.~! ~~~a 
pa bezbro11oe kobiety oolskfe Szwa·g·ie,r b. cesair~a niiemiie?ki~ Wti1 " . • • helma p. Zu:h'kow, Mory ,przyJoohal ob~ 

-Kato iłce. 2 kwletma. ł Wrnt.a wpad!a d'O Iokaht i \\fYPędzfla bez 
Jes1.cze nie m:inęfy echa ostatn1·cgo bronne kobiety, grożąc w razie nieopu· 

napadu bytomski.ego, a już dooos'Zą o szczenia sali poibt1ciem i podpaleni~m 
nowym wypadku gwaMów niemh~cki~h budynku. 
na rolakach na Sląsku niemieckim. Jedną z kobiet, która stawiafa oip1r. 

We w:sl Kępa, poo Opolem napa..Jli wyd'ą!!lnięt.o za wło:sy na podwórze. 
a:a;cjonailistycwi bojówkarze nlemi.eccy Następnie pogromcy kobiet udah się 
na lokal, w którym odbywafa s;e Iekcja do jednej z restauracji., gdzie p.obtli do 
śpiewu kobiet polskich. -Bojówka pod krwi obecnych tam trzech polaków. 
przewodlnictwem urzędnika gmi1nneg~ 

lien. Sikorski dyrektorem labryki 
mater1ałów wvbuclłowych na O. ~h\.sku. 

etni1e do VervJers, ośw.iadlcz:vl że oczeku 
j.e t}'1]1ko na z-a1tatWiieilllie formal•noś~ pasz 
partowych, alby silę udać do Gdańsk.a.. 

i 

Samobólstwo artystki. 
Tomaszów, 2 kwietnia. 

W tutejszym hotelu odebrała sobie 
życie przez wypicie esencji karbolowej 
Janina Swiderska, artystka wędrow· 
ncgo teatru rosyjskiego. 

Emervtury dla posłów 
uchwalono w Bt!lgji. 

Bruksela. 1 kw:retrmf. 

Z Moskwy dooos'Zą, iż rzad sowi.e1c.kt 
k> wyidoabe.n1:u lril'lrud1z~iesr:ęcru i•nżV'tl"ierów 
)Sikarż,onycli o kon'11rTewolmcdę wyzna· 
czył jaiko zaisitiępoó\v mtl()dyi~ niżynlJie.­
rów, którzy u:lmńc.zyhl sz.koqy sowjedce. 
Spe'Clj.wlma Immisja rządowa usta l'ila jetl­
aak, że fachowcy wy;piuis:z,cz,eini ze szkół 
sow1i:ed-:ich, z brialku kwalifi!kmcfil n1iie są 
tlioipt11s.zc'lru:iii do kic:rowltl'i.czvd1 sd:.a•no-
wilsk Nip. w fabryce im. Pl10.tiww~iki.~1go Katowice, 2 kwif.'tnia. I W ten sposób kolonja byłych mini-
iaahawców siow.i.e:Clki~h n'.ie ooouszcz.'01no W tutejszych sferach rozważana strów na ~ląsku, składająca sie dotych 
ib 'k!ierowniic.zyic:h ~rtano\vl.s1k, wvznaczia-ljest m.oźliwoś. ć powołania generała dy- czas z 5 członków, powięks. zyłaby się 
ląJc iJm m~rnimail111:ą p:ła1cę. Na Ukroańruie so- wizji Sikorskiego na stanowisko gene-

1 
o jedną osobę, która piastowała tekę 

wi·eckiej jest 13.000 sow'liookilclh faclhOtW- ralnego dyrektora fabryki materjałów ministerialną. 

hba prtyjęła rrojekt ustawy, wedł~ 
której posłowie po 10 latach pracy par3 
lamentarnej będą mieli prawo do em 
rytury od 6 d-0 15 tysięcy franków rocz 
nie. 

ców bez oosad. w:vbuchowycb ..Lhznoza". 
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Z otvvarcia Sejmu w - i Warszavv1e \ 

rtwarcie Sefmu przez prezesa RaCfy minis'fr6'w, Mar~L P'iłsuClqkłef!o fxl, w oł>ecno§ci minisfra s.praw wewnęfrznych Sławoj-Składlrowsldegio (11. Za M~ 
f1!Lłlkiem stoją: p.00pułk. Prystor (2) i por. Zaćwllichowski (3). Na ławach rządowyoh siedzą w pierwszym rzędzie mini&trowie: Meysztowicz i Dobrucki, w dru­
gim dr. Jurkiewicz. Maraczewa'ki., St.allliewicz i Załęski, w trzecim NiezabytiowskL Przy lożaC'h rządu znajd'Ulją się miejsca Bfoku Narodowego, na których sie­
dzą między innymi: prcl. dr. Rybarski (1), b. marsz. Trąulpcz~ński (Il), ks. Czetwerty6ski (Hl), prof. Wini!alrski {IV), Stanisław Zaleski (V). Na ławach Białku 
prorządowego min. ROIQ.Ocki (4), mm. Kwiatkowski {S)i pos. Ma.tjaa Dąbrorwski (6), Boiko (7) i in. Pi;zed trybuną w półlkołu ława ste~rafów. 

Psychologja świadków sądowych 
____ ! __ _ 

Raki są tak bar­
dzo żarłoczne, 

,Autosugestja jest źródłem wielu pomyłek te zjadaią z apetytem 
swoje żony 

Przykłady .omylności świadków w procesach. . 0 szczupah zdaw.na ;m pawstala 

Jako Martin-Ouerre i przYięty do rodzi- legenda, że jest o:n talk źairłocmyi 1Ż eo 
nv. Powstał tam też aż do dnia, k edy dnia m'U6i zjeść cy!e mały;ch rybek, ile 

"W zwią1iku ze sprawą kupca k:lejinQ- ści. Nawet zezMnia śwtadków.chcą.cych 
·1'1r ,Mestorina, który zabdl drug;ego utatwić za<lanlie spraw:liedH'Wości, nie są 
'.~ klejnOltów Trupheme'a. rozprawia z;byt często wiarogodne. Autosugestja, 
iii ·W Paryżu obecnte. wi:ele o za wodno- wfaściwa świaAi'kom, odgryWa tutaj du­
~ ~w.iadków. Mestorino, od początku ż_ą rolę i jest źródll!em wi'e-lu pomyłek. A 
~jrzany, został uwdlnJooy odra.zu od nawet gdy jej niema, jak można pole­
l~~jrzeń, gdyż kup·iec, który mu sprze- gać na precy.zyjnośtj wspomniefl, po 
dJLwąił benzynę, gdy wywozi'l zaimord!()>o kilku dniach a nawet tygodniach, w 
,;w~~o, zeznał, iż to nie ten człowiek. związku z darnym wypa·dkliiem, kiiedy w 
'-P:~tęµi Się 01kaza1<f. że · kupiec się mym. danej chw:illi żaden siczegól charaktery-

_Karoa sprawa kryminalna, która po stycmiy ni~e utkwi~ w pamięci. 
~orączk-0wem zaci:ekawi'eniu publiczno- Zapewne, gdyby świadek był wie­
śei zostaje wyjaśniona, jest ulgą ·dla tej dział o tern. że spotka zbrodni~rza, był· 
pu~Ji„ności a mejako sukcesem dla ba- by uważnie go obserwował aby później 
dających, którzy swoją zręcznośdą zdc- z całą pewnością rozpoznać. Oczyw!ście 
tali odkryć winnego. W takrich głiośnych tylko, że zbrodni.ar.ze nite mają zwycza­
sprawach najdie.kawszą stroną jest psy- ju chetp.ić się swl()im czynem lub da\\'ać 
chołogja tych, którzy w niej udział brali, znać o sobie, od jednego spoJrzen.ia. 
iwłasz~za świadków. Bo psycholol!ja Przeważna część ludzi 'patrzy, dokta­
zbrodn.iarza jest w każdym wyipadku dn11e n.ie widząc, i patem nie Jest w sta­
indyw.idualna i według zasobów swej 1 nlie poda·ć prawdziiwego opisu czy to 
iin:teHgencj1 stara Siię on obronić przeciw I twarzy, czy ubioru, czy w.zroku. Wy­
przen•ikliwości zawodowej po;J.łcja11ta lub starczy zrobić ankietę między dwiema 
sędziego śledczego. znajomemi osobami, co do trz.eci'ej spo-

M.Lędzy świadkami należy nozróżriić tkanej przypadkf:em a łatwo pnckonać 
tych, którzy w sprawie świiadornie kła- się jak różne będą spostrzeżenia. 
mią .i tych_ kltórzy mając bU.żej spraw- ' . Jeszcze gorzej te świadectwa wypa­
~ów zbrodni, zie względów moralnych dają i powodują poważne blędy, gdy 
maj, skrupuły i· wahają się m.i>ędzy po-. wchodzą w grę podobdef1stwa. łt:storja 
ftawą Brutusa a współdziałaniem z win- sądownictwa zna silawne pmcesy, któ­
.łf.pl. . re wynikły na tern tle. Jeden klasyczny 
Wśród śwfadków za:ś bez.iintereso~v- z 16-go wJeku. Niejaki Martin-Guerre 

n:ych w danym wypadk,u, powstaje tru- mikt ze swej ws'i. i przez ośm lat był u­
d;hość wyboru miedzy tymi, którzy za ważany za zaginionego, k1.edy nagle po­
dttżo widzieH i sJ\yS1Zeli, a tymti, którny jawi1ł się podobny do niego sobowt6r J. 
kii·echętnie udzJella~ skąpych w:adomo- został.„ poznany przez siostry I ione. 

sam waży. Niemniej dbyba iarł<X;zne s• 
powrócił z wojny prawdziwy Marth- raki, tu aednak zachodzi ta ieszcze oko. 
Guerre i zaskarżył go o oszustw.:> a są:i, liiczn~ć, że clio zari<>czności d.oł.ącza si~ 
uzina.!ąc w.iinę, skaz:ał go na karę pow1e- jesz.cze wałka płJci., gdyż raki - same• 
szenia. . . „ zjadają samiczki. · 

Tak samo duzo rozgitosu mi.Ja w An Ob . · &ob:ny do tego ia• 
glji sp-ra:wa chło~ u rzeźnika_ I<t.~ry lk:iemu Yb~iJ~e~~~ni z Poline?Jji, 'któ­
podal się za ~g1mone~o. Roger T1~,;I1- rzy pochłaniają swy<:lh przod!ków w tym 
borne, spa<l:kob1·ercę du~eJ fortuny. L.O- ·e-0 nie celu., aby lepied zachować ich w 
stał on takze. porz;?ainy i uznany za s~ - l i!1 ci. Tak przyna;jmaiej sami 0 sobit 
na przez parną T1chbome. Wtedy roz- pa łada' 
począit proces o zwrot mają,iku 100 mil- opor'IN • l~· • : 
jonów franków i dopiero po dlugfoh ii .Zadz1w1~ ~ redn~ fak~ te s.am:e~ 
fantastycznych -wiprost rozprawach ~o- pozeira samicę, nafom1~t ntgdy me za 
sta~ zcLemaslrowany i w końcu samym ważono wyipadlku . odmiell!llego, to zna ... 
opuszczony przez pa:nią Tichborne, li;:tó- czy, by saDUca po~arła sa.:nica. . 
ra <l-0 ostatka nlie chdała mv1i·eTzyć, że Dla tych wfaśrue d-0św1.ad.czeń umt7-
to me byl jej syn za:gi:niony lecz oszust. ścił .Pe~i.en. ~ada~z ~ .mał~-~~tawte 

T I . A 1- d d:..· ~ · lat owe1J w1.e1:sik1eu ipos1adfosc1 dw1':s\;1e par ac samo ~v ng J1 wa Z11esc1a alk. nalkazawszy dostarczać 1n'l w <>h-
temu, odbyt ~ę Sła~11y P~OCe'S Dru·~e: fiito~~· ult'ulbiony pokarm, tui.anowi.cie ~d„ 
Por'tJan, gdzu~.. w~zy~y s11ę losy. ~1~ _ pa·dlki mięsa i padlliny. Po srześ.c1u mi,e ... 
stwa Por.fil.and 11 maJąitiku, wartosc1 mil . ~. inróby ...nottszczono ze stawu w<0-< 
· d f k' S awa t·" tez· była o siącacil r "lt'- .J<.. • ..: Jar ,a rnn ow ... , pr ·. a . • - : : dę, lecz znałeziono w nim ~~dynie. uw1e-
Pfł!i~ na P.odo-bien~t;1"1e, Ict?re. miału lS ście raków samców. Samice zniknęły. 
tnrec pormędzy J)'1ąL'711 ks1ęo1em Part- . pożarte niewątplliwie przez s~ch ~o· 
landu a kupce'.11 mebli z Baher-Str.eet, a warzyszów. Bo i -co mogło stać się z nte• 
sprawa nalezała do nadzwycz.amych, m· ·n.no . ..ro? 

, • ~.:1 i . 1 1 "'ó • 
wraz ~ ~tubem. t!'l~nym~. vuuz emiem, z tego punktu widzenia dokładny o-.. 
udaną sm1ercią 1 s":1~dkamł, którzy pod ~ ż ia raków b bb bardzo cie:kawv. 
przys1ę~ zezn:-wah ze widzieli zmart;- Możiwięc zna.j•dizi~ 8{ę ktoś, kto., podób 
go kupca mebh w trum111ie a drudz~, ze ie "alk Meter«inlk 0 pszczołach, na{pis.zt 
pochowano tylko ołów w tej trumrue. ~tuJum ,

0 
;rakach. 

Jak z tego widać, Ś'\Viiadectwa: ludz-
kie są kruche. 

I 



.!XPlł'l55'9 Str.!. 
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narzeczony córki kochankiem iBi matkt I 
l1śU . będztasz. mnla kochał przez rok, zgodzq się na ślub 1 z moJą córką.! 
Pokrzyżdw:ane plany _. wiejskiej Plessaiiny. i tragedia 

f miłosna dorodn3go parobka. · 
. . ł..ódt, 2 kwietnia formie zażądał od niej natychmiastowej! gdyż ·wiedziała że wszystko przepa-

W Jednej z wiosek.Pod Ł,askiem mie decyzji, rzekła mu: I d~o .. Mą'l zmu;U ją. by · natych"11ast 
szkat zamożny gospodarz Jakub Ban- - Musisz zac~ekać jeszcze kilka opuściła rngrndę. · · . · 

· dzior. . miesięcy. Nie mogę się zdecydować W noey musiała szukać przytułku u 
Miał on jedyną córkę; 18-letnią Wta- 1 tak szybko!... znajGmych. 

dysławę, o której względy ubiegał się - Nie będę dłużej czekał - odparl . i'\arnjuirz gospodarz rozprawił się 
lego p~robek Franciszek Mruczek. Jej - powiem o wszystkim mężowi. z parobkiem. , 

- Gdy dałem wo.Z.nemu Z() grm;zY 
napiwku, to mi powiedział, te ło jest 
obraza. 

- 1 có~ pan zrobił? , 
- Schowałem . obrazę do 1tleszeni. 

CieSzył on się .·· wie1kim powadze- - Nie uwierzy ci. · _.:_ Wit.rnie . wam służyłem - mówił 
11iem u dziewcząt wiejskich. Mato jed- - Zoba~zymy - odpm,viedział zde- Mruczek · - musiałem również słu- , 
aak .zwracał uwagi. ·na swe wielbicielki, cydo;;any J.UZ na_ wsz~. stko. . I chać g~spodyni, bo. bałem się, że mnie R' zu·c·11 się . po··d·. po·c· ..• ·ąg 
gdyz kochał - gorąco mtodą Bandzio- Nnn g9spodym zdązyła go powstrzy wyrzuci. Pros_?ę więc was teraz o rę- . • . 
tównę. . ' ~ . mać, poóiegt po jej męża, który spał w ki: córki!. . K ł d • · ł 

Od pewnego- czasu poczęła się do1i przyległym pokoju. . - - Nigdy nie będziesz j~j mężem~ O a parOW,OZU .O Clę y 
zalecać ·w .cfłłkiem niedwuznaczny spo- B:>.ntlzior, ja.k szalony rzucił się na uslyszat tw<l;rdą odpo~iędz - Clziś jesz ~ mu rękę •. ·: · 
sób matka·ukechanej. żonę. . ~ , cze przestamesz u mnie pracować! .· . , .. 

Bandzio'rowa, niewiasta Jllź leciwa, - A więc on jest twoim kochankiem Mruczek. wiedział, że jego gospo- • _ · Lód~ 2 ~etńia. 
apatrzyla sobie na kochanka dorodne- - zawołał - juz dawno cię o to podcj' darz jest uparty i nigdy nie zmieni Na ·dworcu k.olejowym w Widzewie 
go. parobka. r:zewaiem:... ł.postanowienia. · rzucił się pod poeiąg 55-letni Mateusz 

Mru~zek dr~ał przed chlebodawczy- Mruczek w obecności kochanki opo Pożegnał się więc serdecznie z nie- Ślązak. zamieszkały w Łodzi przy ul. 
nią i przywykł natychmiast spełniać jej 1 wiedział szczególowo o umowie, którą i doszłą narzeczon·ą i 'w nocy potajem- Przejazd. Koła parowo-za obcięły mu 
rozkazy, to też i w 'tym wypadku nie I z nim zawarła. I nie opuścił ·ich dom, zabierając ze sobą ·rękę. · 
miał śmlalości sprzeciwić się jej woli -. Precz z mojego domu .__ zawor.-::t wartościowe przedmioty, stanowiące Wezwane pogotoWie Jll'zewł .. ozto de 
tembardziej„ .ie obiecała mu następują-; Bandzior do żcmy - nie chcę cię wię- w!:asn.ość ~ospodarza. · ·. sperata do szpitala · św. Józefa. 
gą nagrodę.:· " cej znać! Ten jednak zameldowat o kradzie- · 

;::- Je~eli .prnez cały rok będ~tesz ·· Ban<lziorowa nie broniła się wcale, ży w p.olfcji. która przyłapała. zbiega. 
mnie gorąco kochał. zgodzę się na ślub t*W' ne n '+iq• H•lłl4 www as 
z moją córka,! 1 ' 

aw.!'~~~~~',m~~11~~~~ :'1~~k-:a~0~1~1 Pierwsza pod ·róź do Lodzi 
spełnienie obietnicy; 

Ba1idzforowa .• była nłebyWale :iaz- za końrzy"la Si A ' tragicznie 
irosna o kochanka. ~ 

Nie pozwala mu- Spotykać sfQ z c6r- dla . 1-9-Jetniego. Ch_ łopca. 
b\. tQ tet widywali się w tajemnicy . 
trzcd, ni~.· " . L6dż: 2 kwiatll11ia.. I Mlódzlerfrec całe tycie S!Pedzi'!f w ro-

\\ ten. spos~~ up-łynął cały rok. Od dawna Juit jedvne,n maTzeniiem. dz.mooj WilOSlee i n!igdlzae nfe . wYieżdi.alt. 
Bandz1orow~J było .i.al zerwać z do-

1

19."'.lenrt. Marjaina Oko!owsk.i~-o. z.airm. ·e. . Przed kif41k!u .id!niiadll?i. Ok-Olowscv .pooła­
todnym parobk1e'?, _więc zwlekała z szk.aiłeg-0 przy rodz1'.cach wiedinej z ws.i nowi!l. ,by ktoś z czlonków loch dość Hicz­
k:onkretną odpow1cdz1ą. · . pod Łodz.ią, była pod;róż <lo naszego mia- · nej rodzUiy, pojechał do Łodzii i ~:ł 

Pewnej noąy, ,gdy w kategoryczne] sta.. na św~ęta rozmatlte rz«<zY. . 
"""" -Potwółcie-mi to za1aitv.l·c - prosi1 

Marja:n. W ciągu jeiJneigo dlnti·a J>OOfarram 

Został Złod • • • J . r • s.iię wszystko kup::ć wróci·ć do d'orna 
. ZieJem z m1 OSCI Rod2-ice chętrfe 7.lg00'7ibm s'i~ Madan 
. . · otrzymał 300 złotycli L na:z.aJiutrz już wy-

ko sweJ narzeczoneJ, która nie chcłała być mszr1. w podróż. . 
. żoną ubogiego młodzieńca. .~ódź wywarła na n!im 'Wtllelk!De wa:ze 

. . . . . , . . . . W śródrn,feśdu zaczep la go ~ mto 
Lódź, 2 kwietni.a. J Mfodziemec od1dawna 1uz utracił na- ,dla. dviewczyna. 

Kazt.miierz Pu·rta~ski b~l już od r~- d?-iej.ę~ że Zll3ajdzrie pracę. Zdecydował - Chodź ze mn·ą. - Wesato Si'ę -za-
. ku zaręcwny z Mą.ną LubJ.eoką. W naJ- się w.ęc krasć. bawimy - rzekta. z mszącym UIŚ'Illiie-
błiiszym czasie mieli się pobrać, lecz na Pierwszą ofiarą mmJ być jego z.na- chem. . 
przeszkodz,e sta.11ęła im kwestja f1inan- jomy, Maroilll Dryin.kiew:cz. Mairjaneik byt zup:et'łl!ie oolFeśmDe10llJY. 
sowa. . . . . Pewnego wteczoru, korzystając z Je- ~ Po:s.zedit z_n:ą tC.lo_ j~ke'fś knajtpy zga.d:zat 

Pultaws~1 był b_ezrnbo'!Jny, a Jego 

1 
gQ nieiobec.nośc.i, zakradt się do miesz- !s1_ę pos:l.usiz1rnie na JeJ wszysi.kie pro:poz:y-

wybrana miała ubogich rodziców. kania i ściągnąit kiilka zegaTków bran- QJe. 
- Musim~ mieć . pie111~dze - mówi-:, l roletkę, z.łote lmlczyki i sztucŻkę ma- GO!t6W1ka S::yt~ko st01Pn'ia!lla.. ' 

la mu stale dz1;ewczY111a - cóż z tego, terjału je<lwabJ11ego. Zaiptaci'.'l sązn+sty rachme!k. a ireszitę 
te się P?'bierzemy,. jeżeli jes~e5my u~- Zdawa:f.o mu się, że nikt ni·e wykrvJe pozostawi}~ „<l~~~w~zynlie, .gidy wczmaj 

, - d~rzai:ru. N„e będziemy przecież szczę- tej kradzieży · lrnoo optlSC!i J.eJ 1mes.zikm·e. 
· ~hwi.. · . · · ·. · . · · Rozpacz mfod:z.eńca me md~a gra11111c. 
. ·· - WLl(C cóż iJiam począć - żaliił się . . -:- J~szGze _ lrllka takich występ?w, . - Nie mogę p.rzooież wroo· ć do domu 
narz~wny - me mogę znaleźć posa- a JUZ zb,,er~e ~}ę spor~ sum~a - myslal. · myślał - rodzice mnie wyrz.uca!.„ 
d1, ni'.e . m~ bog:atych.~rewnych, więc Stało· ~tę !ednak in~cz~J. . j N:·e wldząc żaooego wyjscilaz wyitwo-
rue w1d~ę zadnegD w.y1sc1a... . •. . ~rynk: ew1cz , dow~edz~! Slę od są.- , ronej sytua-c§i, postanow:1 popeilnlić sa-

- Nic to mnie me obchodz11. Jeżeh s.radow k,m był ow taJemmczy ztodz1e3. 'mobóis·two. 
chcesz_ bym.clę kochała, musfsz p:rzede 

1 
Zwróoi!ł się więc dto policj.i, która Pulta- \V apte·ce knpiJ jodyny i na u:filey Wół 

wszystk;e~ zaipewinić mi przyzwuite wskfogo aresztowara. czańs'kiej wyp'iił truci:zme. 
iltrzy:ma:ni.e. . . . , Sąd skaizał ·go „na 4 miesiące więzie~ Des:pe1ratem z;aj,;hl si'ę p1rz.echodlnn'e, 

Długo PuHawski zastanawtat się nad nia. k1tórzy we:zwali idoń pogoto1wliie. 

6-letni ch~opi:ec 
przejechany prz-ez \V~Z. 

I 

Lódt, z kwietnia 
.Przed domem przy ulicy Polnej 3.· 

mtał wczoraj mi~e straszę W7rJ 
padek. 

6-letnf Albert Szillc, baw1~ słę na 
fezdnł, zostat pn-eiechany przez wó-z. 
doznając .ciężkich obrażeń całego ciała.. 

Pogotowie przewiozło cllłoPca. w. 
stanie nłeprzyt-omnym do szpitala An· 
ny Mani. 

W ożnicy sptsano prot6knł, celem po· 
ctągńtęCia go do odpowiedzial11ośd 
karnet. 

. ·~ .; 

Zamach samobói,ct..y 
roznosiciela Razęt~ .. 

Lócti, 2 kwłetrifa:. 
Przy zbiegu tillc Brzezińskie] i· fral\ 

c:iszkańskicj targnął się na życie 26-lct 
ni roznosiciel gazet Antoni filipiak. Za­
dał on sobie ciężką ranę jakimś ·ostrem 
narzędziem. 

Lekarz pogotowia w stanie nłeprzy 
tomnym przewiózł go do micszkanif' 
przy ulicy rranciszkańsk1ej 55, . .I. 

16·1etnia dziewczyna 
usiłowała się o,truć~ 

• ,„ I • • 

Lódź, 2 kw.ietnil: ~: 
W bramie domu przy ulicy. Po.Pize­

cznej 2 w celu samobójczym napita się 
nieznanej trucizny Hi-letnia Cie;Sfawa 
Marchwicka. · :. 

Pogotowie w sta.rtie nieprzytonu1ym 
przewiozło desperatkę · do szpitala w 
Radogoszczu. 

SWYm rosem. . . . Przewieziorio gi) do zibiiOll'llli. nU'ej'SflciieJ. 
--- O·na mn11e porzuci - myślał - to • e krMRM 14& · M•k ®MQ o ;1geg WAM „-.... lłlli 111s111111mwu.1111•m111111m1111••••mmmmmA••emm•a' :1·•••.~•~-• 

~w11e. Znajdz.:e przecież bogatego r.a­
rzecz.onego. bo jesf .bardzo przystojna 1 

k,aż.denm s;ę podoba Muszę za wszellq 
.oenę zdobyq pieniądze, by choć kuł)ic · 
mieszkanię. „ 
Przez m<>..,ok/. 

STRASZYDŁA. 
- Czy pani; się. nLe boi że ptaki w-y­

dzi-o!J·ią wszystk1e nasi1ona w ogrodz·il!? 
.';zy nie byłoby dobrze postawić tam 
alce ·straszy<l•la? , 

- Zbyteczne. proszę pani, bo my 
S'ta.li przebywamy w ogrodz,ie. 

Z ··1 , , _--am·· ·„se na uslugac~ szpiegostwa~ 
Kobi~ta · ładna, młoda i nikczemna spraW~: 

śmierci dwuch oficerów. tzyn·ią 
Z Warsizavry d-0noszą.: ' Piekarski·ej udało s~ę po,grążvć w bań lkialwalecikl bezszelestiego mait.einfału1 po~ 
Ko1bi1etia mloda, ła·dna i n~1kcz.emn.a za- bie dwoch poruczmków: porU<czn1:Jka Pa- '1 ~o dirohnyun szyfrem. Piekarską. a-

51"adila wczoraj na ławi;e o~a1rż.o1nych w w~.a Hątka i po,rncz.n!ika Stefana Urh<'-?- ries.z.tow~n~ i s~. Przosz.lt:a przez 
sąd.ze najwyższym'. · &kLego. Obydwooh rozkocihaJa w sobii.e, wszystJkie ll11·Sfam::Ję. Sąldhokręsrowy sJ<a-

. , . pierwszy z nJ.ch zosta.f jej koc:hamikliem, 1 z.,a;ł ją na 6 ła:t i 2 m!esiią,oe cl ęWei.s;o ·wl·~„ 
J_est to pirzestę~czym, budiza~a dire~-zc~ o •ćłrug:m ni1e wiadomo, czy za dos,taacza- lztenfa. Sąd a:pefaicy)ly ziaitWlię.n11zl1t ten 

grnLy. Nazywa Si ę ~aruda. P1iekairs:ka 1 n·e p.;ekarskfej tajnych dokunle:11'tów !wyrok· wczoraj zaś w sa.dz!ie mawyt-
PRAWDZIW A PRZYKRO~C. P,~'n fa o:,rop?e fun.~er11e szp, cga na rzecz sztaibowyich otrzymywał od n.i·ei coś W!ię I szyrn ~ok ten skasowano jied'Vttlfiie z ·u-ł 

.J - ~ierzę Ci; ,ixzyiai<::l·~l~ Ż·e to o- JL'dn-egio z pansitw O'SCteJU1Y'Ch. . lceij ·n,ad p '. eni.ądze z Beirl:i'l1ia. wagi' na bt·ędy ,proceduirail!rue rapir.awę 
· tromna P.rzykrosc Slrnc1c zonę po 35 . . Jej uro:da ! j~·j wi:e.Jli!! sip·ryitJ bv.Jv Sit1~asz 1 C~ęs.te w~jaz<ly Pi~a'fsikfed .® Odati- p.rze~a,z:runo .® T?onorw:niego i:,oz.~t~~a.\ 

atach pozyc a. • . IJ:,iwą Sl •eic „ą ·K:ton·ą ło\V'.la mlodv.ch filce- skai n do stolicy pru:sk ej Z'\VTÓC.1!v uwagę Ofi:eerowue P1ąitek il Uirbańs'lrj: by.l!i są-
- Tak ... I to wif2.sn1.e wtedy;, kiedy r6w sta·rala s:ę ich poc:ągać do zdrra<ly .po<l:cji, kitóra fa.dną pod1różnicZJke po:dda- <Ft-enli prze'z sąd wojskowy IE w~~-

t~.eząlem . już ootrosz.e orzvzwyczajać ojczyzny p1;zez zdradzan;e OŚ>Ci·ernnej J>O-lta na g:ran.!cy szcz,egól.qwej rewi'zj, ooo- dziu rozs1neł31rn.: . "1 

.s.i.e d.Q n.ei. •te:dze o-I.runów woJ.sk<:J.WY·ćJi. ~~ej r z.nalaala w jej bl eiK.fute wsizyte ' 

ł 

.. 
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..u. .. „ Uazem nikt się iuż nie otruje! Al fotelu I za kulisqmi . 

Nowe wynalazki w dziedzinie walki z zatro- Piscator 
.clamł gazem świetlnym. genjalny reżyser i świetny 

Laden uparty samobójca nie da sobie z niemi rady. „businessman" 

v·; ,.-

- Mamusiu, gilzie się tatu·ś urodził? 
_, W Poznania. 
-A ty? 
- W Warszawie. 
-A ja? 
-W Lodzi. 
~ 'Jakie to dziwne, żeśmy się jed­

nak wszyscy troje spotkali. 

Ir.loj~ · M NjA'TU\\) 
'' 

'1)'?; 

Nauka o handlu. 
Ody młody Kohn doróst do 18-ftl lat 

lt.ary Kohn <loozedił do wltlllosdru. ~ czas 
j.u!ź \y.tpTOWla!d:zii{: S}IUJ'a W ś\\ii<Qlt. 

Na czem mi:aJa polJeigać tai tJCZe,t>ro­
wad'z.ką ? .. 

Przede:wszyts·kliem Sitary K•.)lP1 posta­
oowll sweigo s}'1lla nauczyć fachu kup:ec, 
k'i:ego. Bo cz.em może być Kohn. ie ~.di 
111ie kupcenn1? .• Mote ko:n-dlulkJl\01rem, poli~c­
iarn~em. prciz.esem rady munlilstrów? -

Za.czę-la s,ię więc na'U!ka. 
- Słuchaj .M.o:rycku. - . zwraca się 

bjcmleik oo syma'fika - W halfldl.u gló\v­
ną rzeczą jest „kupl"rectwo"' .• wrcsz co to 
z.niaczy k1.llPlectwo? .• Kupi.ee two to zna­
czy ialk siię kwp.uje towa.r.„ To leist naJ­
.:W·iięlksza SiZtukai. be:z ki:órcd żaden kupiec 
nbe.iść s~ me mo'iA jak bez selwestra­
hrów. ~ ~ uważa4, ~· towar 
~ bptć tamo.. hn ·tar*tł tern ~'lej. 
b4atego re.z. mws-ze troołxt -Ofialror'Wa~ po 
łowę oeuy. ja;kteJ ~ Jeżel~ za 
towar dJCa ~ deWe 100 ~daj. se, 
;ew 50 -"'! „ ~ i tak dale! Rozu­
młe9z? _ 

- ~ t.MU!ia • .-t.aabtm: skon 
czYla Się. ' 
Naidlnd.tdc6.-~~ 
!Młody Kdm ~ sobie ..... spoldnł. 
,......, Re „ „ tasrAować? - 1)J"fa. 

- . 20 ~·-~ 'Wł:dc!-
łllel. 

Lódź. 2 kwietnia. Aparat Jest urządzony w ten SPosób, 
Bairdro często sfiyszy sił; o tragicz· że 

nY® wypadkach iaden uparty samobófca nie da sobie z 
zatrucia gazem świetlnym. nim rady, 

Slużąca zapolnniała zaik:rędć ga.zu 1; tro- albowiiem znaJdJUje się on wewnątrz ga­
szila spać, a nad ·r;Mlertl z;nadeiiiono ją wmierza. 
mep.rzYtomną na tóżktL Jakiś P341 czyta:l Można ~ spoko}ltle poł{)żyć się 
w nocy w łóżku, a t>otem źle spuśc:ł do łóżka i zasnąć, ni·e zga:s1wszy lampy 
tańcusz.ek p:rzy larrnpie garowej i ulegl gazowej. Awtomat czuwa już nad wa­
zatrut;iu gazem świiet'lnym. Nieraz trze- szem 1.drO\v;iem i życiem. 
ba nawet wyważać drzwi, wzywać po- Drug-i wyna!lazek dotyczy 
mocy karetki PQg<J'tow:ia t t. d. wYPadków 00,..,wanła się gazowy"h 

Słowem - ga;z w mieszkaniu stał L, "' 
się powodem wiielu ni-eszczęśl:iwych wy- kiszek gumowych. 
padków. Tak było dotychczas. Lecz Dotychczas WYP<!!diek taiki poci:ągal źa 

dalej tak nie będzie. sobą zatrucie ki!J<ku osób. Dz.iękii nowe-
Dlacz:ego? mu wyinailazkowi u1J.·wana k·iszka gumo„ 
Bo oto _...,. Jak się dowiaduje111y - wa również automatycznie ,zamyka ga­

dy;rekcja gazio\vn~ warszaw·skiej prze- zomi:er.z 1 przerywa upł'yw gazu. 
prowadza badanńa: d próby z wy.nalaz- Pierwsze próby ·z nowe'll!i WYIDalaz-
kami~ P<>Si.adającemi d:oniosłe znaczenie kami wypadły podobno pomyślnie. 
w walce z wypadikttmi zatrll'Ciia gazem Nie wątpimy, że gaŻownia lódzka 
świ·et~nym. równiiez za.interesuje się warszawSlk:iern!1 

Jied•en wyinalazeik polega na :tern, te z 

1 

ttlepszeniatni i WlP'fOWa<l111 je na gruncie 
chwilą wtatniania się gazu, o iłe na:st;.i.- lód2'1cim;. przyczyniając się w tein spo­
pifo nasyceni\e gazem p-O'Wietrza :lo sób do zmnd.ejszenia Ho1śoL wypadków 
tego stopnia. że grozI 00-0 zdlr!QWiU t '1.y-1 zatmc!a i samobójstw przy pomocy ga-
ci.u ludzi, gazottntierz zu, śWI·etlneg-0. 
zamyka sie automatycznie i upływ gazu - bak. ......,, 

ustaje. ·· I ·; -----
Cudzoziemiec w czarnych trykotach 

pojedzie etapem z Warszawy do Paryża. 

Teatralna publliiczność berlińska zaj­
muje si1ę od dl!uższego czasu żywo sce­
ną prowadzoną przez świetnego reży­
sera fawina Piscatora. 

Pliscator jest ni·etylko genialnym re-. 
eyserem. ale i doskoo.ałym „bussinesma­
nem••. Teatr Pł;scartiora., który wedllug . 
zafożenia jego twórcy jest „proletar.ta­
cklim tea1renn na ustugach walki klaso­
we]' ma siedz;hę swoją w najzamoż­
ni·eJszej dzielnicy Berlina (Nollendoc 
Plaitz). To też proletariacki teatr zapel"' 
nta każdego wiiocrora, prócz nteliczn:e-
go proletarjaitu M.icz.na bogata publhcz„ 
ność burżuazyjna, Móra na w'asne oc:.y 
chcę wldztieć, jak z irtią walczą. 

Po ca~ym szeregU sztuk, które 
wstr.ząsnęly opiinją pubilikzuą p0 olbrzy ... 
miein wprost powodz.enJu „Szwejka", 
prz.eróbki z humorystycznej p<>wieśd 
Ja:ro·sfawa Has'.Veka, opmvi!a<lającej dzlie· 
je żołnierza azes.ki.ego w armj aus~­
ckiej, Pliscartur wystawil oboon1ie komu„ 
nistycz.ną propagandową sztukę amenr• 
ka.ńsk:iego boi:ownflra Uptona Sincla·l<ra: 
p. t. „Singoode Cialgenvogeł (Śp!iewaja.· 
cy w.i'silełcy). 

Z Warszawy donoszą: 
Niezwykłego ptaszka sclnvytala po­

licja stołeczna. 

Wfa.ściwi'e w si.tuce tej me chod'.UI .• 
by.najmruiej, o wiisiclców, tylko o offary 
sporu sociiailnego, o str:a.jkujących i w.ię„ 
z.ionych za sprawę roho:hJ.łlcz.ą. Są to 
dż;i,eje ofurzymi:ego stra}ku w jcdny111 z 
portów ~alifornji. P.rzyw&kq tego 
strajku „c·zerwony" A<lamas ginie Wt 
w.iięz:ieiriu, ale ten fakt nie wystarcz.a: 
ies~ze autorow1i: widz musi być ś\Vtiad„ 
idem sceny, w której szczury wyj'adaj'.ł 

tłumaczyć się ze swego postępowania .. zmartemu "\\niię~niowi ocz;y! 
Okazało się, iż jest to cudzoziemiec, nie N~ na item k<miiec okropoośd tei 
władający językiem polskim. \Vylegi- sztuk~: publiczność widz.1 sceny, p-rzed­
tymował się paszportem francuskim z stawfaja,c:e strasz-!Lwą nędzę . żony t 
mnóstwem wiz, wydanych r,a · nazwi- dzieci Adamas.a, wYstawne uczty kapi.. 
sko Charles Pesst.nson. fa.listów, 1ich o.rgJc i bezgraniczną u~ 

Wczoraj, przechodząc ulicą Zakro­
czymską, przodownik II komisarjatu p. 
Naźyński zauważyl eleganta, który usi 
łował ukryć się we wnęce bramy. 

Wytworny jegomośc nie umiał wy-

Zn IW 

\V .t.:ornisarjacie podda110 ~ rewiził. robotnrków. 
Uóra Ja:? nieoczeki \:vane v, V-1likL ~ie~ Stnclair iue szczęcl:t:1 moouy(;.h barw1 
zrmJt•my miał na sobie czar11v tryk{!f Je celem -nawracania na komunistyczny l>o-1 
dwa':>ny. a w kieszeni - dwie ma.ski glą.d ina św:Lat. Taik -wygląda jego „ten""' 
c..bejmująo;;:! cała. głowę, z otwurnmi na den""'"""'a'"' sztuka! . . l 
CCl;.' „ "'7 JU „ . . 

- r:Jestem złodziejem - dżentelme- Erwi111 Pli:scator n:i'e maitmva~ lCJ tY11"t 
nem, kradnQ tylko w pierwszorzędnych raz:em nawet swą 4nsceniz.ac)ą, gdyż 
hotelach ,__ oświadczył szczerze. Wra- wwicmcył ia jednemu z.e swoiich ucz.­
cam obecnie z Wiednia do Paryża. llii!ów, k:tóry słabo wywiązali'. się z zada• 

Pessenson przyznał się z dumą do lf1:i:a., } i ......, t. 
ókradz~nia w · !'vlonte Ca~lo bogatej ~e ·' TEATR MIEJSl\L 
rykank1 oraz zony komisarza sowiec- D ~ Proboszcz wśród bogaczY" 0 godzinie 
kiego Krassina, słynnej z iście króle~ 7 1 ~I. " Poirostale bilety ~ 10 r. w culóeall 
skich klejnotów. Qostomskiego. 

MlędzynarodowY złodziei będzie sfo Jutro przedstawienie z1WWlesmne z ~ 
tografowany w urzędzie śledczym a próby generalnej środ<iwel pr7.mie:n' ~ !' · ' t · · 3 aktach B. Szenesa „N. O. S. (N1e ożenłe S1ę , 
następme WYS1any e apem z graruc w nied:zi-eię świąteczną iOOno imzedstawie-
PolskL !tle: o ~ 8.30 ..N- o. S.". W pooieclziałek • 

•· 
'~:_~;:: 

gOOz. 4 po Południu weoota loomedia s~ 
K. W~ ,.Aby e;y,ć•. W!:ecrorcm -' 
..N. o. s.„. 
~e wtorek ,.5piset carcnrer. 

TEATR KAMERALNY. 
DzTś ł Jutro na ostatnicll dwuch ~i!l,lleo. 

- Nit,._ Za. dm.o.. DaQe panu ·eyb 1t) OEnydi przedst3Wietlttaich .~b„ z I<. Juno-­
mą-Stępowskim. COOy -popułarne (od 1 zł. °' dotydi - Rll>lkute Koba. 

~ Ne mogę,, da3e pana •• h<lDO 
JL. 

- Tmdtro... Nie dam W'ieoed... 
~ m !fdowę, DC)... DaJ p:m 15„ 
- N.ie ~ da.iO panu Slowo ho.no-

t>alllU tyk> 7 ! pól z.llotego... 
- Pan c.bce żebym ddO'b'I do pana'?. 

·Me. wie pan. clJCę mobić 11,>0oą,Wk:... Po­
ia! tem 7.lOOm pana ojca. WszysJt1ro JedOO 
dlta!bti' wezmą_ Daj pan 10 rdotydh i 
hien paai spodnl1e. oo!.. 

- ~- - opanttje ~ 
Kohn. pamiętaljąic o radacll ob - Za te 
spodinti-e .dale P.antll trtko pi'ęć dotydi. 

Ku--ku. 

wielki szlagier zabłysnął na tir­
.mamencie filmowym. J eSt nim 
„.Młłoś~ Joanny Ney", który bę­
dzie w najbliższym czasie Wf• 

świetlany w .Casi.Die", 

~ :ił.) • 
W środę do $0bołY wł:temle pr:redQa~ 

:z:awieszone. 
W merldelo twłltłoomtl jedno ~wimł( 

o godz. 9-ej ,.Ja~b„ :i K. JU111osza-S.t~ 
swkim. 

TEATR W SAU otYERA. . 
Dziś bx>tochwia ·w 3-ch u.ta.dl „J~ 

tnal~„! 
- Więc rzeczywiście dziś obaj ci OPERA DZIECIĘCA. 

się oświadczyli i chcą się z tobą. ożenić? w :nadcltiodzące świeta w teatt'zc Popu!M. 
- Tak, ojcze. Nie mogę się jeszcze nym w niedziele o irodz. 4 po pot i poo.iedz.ł.v 

zdecydować, którego mam wybrać na Jek o godz. 12 w Jl'()ludnle tow. śV_iew. Im. Ma 
pierwszeao męża. " iniusziki wystawia silami własnemi pi~ baś!\ 
--• "' o-perę fontastyazną Karoła Prosnaika, Ybretto J, 

Zarzyckiej p. t. „Cud KtóleW!lly". Kierowmoetwo 
TEATR POPULARNY. 2J!tystyc:zne spoczyWa w ręka~h dyr. J. Pilaa--

Dziś po południu i wioozonn wooewil %-1l skiego i Wł. Maje<wS\k:ieg-0 znanego baletmls~ 
śpiewami ł tańcami „Małżeństwo na próbę". Wj $tror ~ '11UZ~ą kieruje ąutioc. Ovra'WfJ dek.or 
rolach glównych pp. Zielińska. Jurcnińslta. Piąt„ rac~ przygotowuje arl. mała~ Wi.eslaiw' ~ 
kxrws.ka. Urbański, JV!.or~wioz. Góredd. lroJruk. 

ł I. OFIARY ROZWODU I Porywający dratnat erotyczny, osnuty na tle tragedji niedobranych małZeflstw w Ameryce przy współudziale ttajwybitniejszycll: 

I .h!., ~lara. Bow =~:1~1:· Eslher Ralslon 

. ra 'dni kst67chl 1 !i!.~ u!.~!!k~y~n~!~kom~ ~!! !! p!q'~~~i!.'w ~i~ a I w . humotze. w roli główn~j: RYSZARD DIX ulubieniec kobiet BETTY BRĄNSHOn. 
t Dwa szlagier» W . - . . . . . . · 
i- podW6JnJm ero9ramlef W POCL sensów O I• 4, e_ l JO 9łec. w soltolJ. lłledZlełe I święta od §.. 1-ej. - <ll:ał str& *4 d!t· IL_ l<ANl'D~i 

• 



c 
lllH i dni na1teunnb Dziś i dni nastODYlb 

ducha lutlzkiego, p. t. . najpotężniejsze arcydzieło świata, 
sr 

natchniony twór „ „ 
L o 

Wytwórnia: 
Producers International Corporation - New Jork. lłea.nza~ja. lr ecila.B .ltt millt"a.. 

Specjalna Ilustracja muzyczna w wykon.aniu 
zwięHszonej orHiestry symfonicznej. I Po[latek um~1tawieó o uoil. 4-tl H uołD~nia 

lllllaBBllllll!llDIEl!llllłllll!illaBmll:lllllllll!łlllllllmlBIBllilS!IBmllM 

Zatarg między detektywami. 
WKRÓ CE „Stwierdźcie, gdzie i kiedy się urodziłem"! 

IW AN MOZŻUCHIN 

W ś·wiecie detektywÓ91 francuskich 'blieigta, ''to ~cle gdzie l kiedy~ 
n.iezwylkłą se:nsatjję w.d>urlzila llprawa urodziłem. ~ooę wam ty:s:ią,<: marek, 
są!d-0rwa, wyfoczotna przez pew.ne.go. :aie je§!l.i prized upływe.tll miesiąca mi aapi,.. 
mie<:lkiego detdk'tywa swemu kancus- szecie gdzie i kiedy się mod:z5iłem. . 1 

kiemu koded-ze. !Po ośmiu dniadh niermieclki det~-. 
Tło sprawy pra:~wia się M'Stęit>U tyw . zaitelegil'afował swema kaledze do-

ją.co: kładną datę jego Ui"Odzm, nazwę wi:oski . 
iW pewdlej .zawilej t;ptawi~ klradziezy w kt6reu to miał.o mń~e i dodał od sie 

klt~n<itów ibaroz·o wysokiea warl<>ści hie na·zw~a jeg.o cthi:z-eemycli rodzi.. 
zwa-ódil się niemiecki detektyw do l!We ców, a w kitka .am pótni.e,i radm:neat na; 
go koile;gi .w Paryżu :z ~r-0pozytją prz~ t~ąc marek. , 
.r-0wad.zerua dodbodzeruai na fta1rrcus!kiim Francuz tym razem me me ~e„ 
gruncie. . diza. Uznal s~ 7.a IJ()bit~o. Niemcowi 

MARY PHILBIN • 
I 

Yd FILMlł=. 

„ZDOBYWCA 

Gdy po ąpłyrw1e /Pewnego cza.su <>- jedlnak mo4'ama. s~~ :We ~„ 
trzymał w Beri.in.ie S!Prawo~a.nie z prze C%'yła. 1 

Me·gu !led.ttwa, cidpowie-dz.iał d.la to ia:ń Jailro :yryinilk - spr.a.wa przed t.ryb\t„ 
pe.rtynendkim Ustem, w któr~ mięid.zy tlałem ha:ndlowym departamentu Se!k~ 
iltl1n.emi się wyira.z.ii: My detelk'tywi n.ie- wany. 
mieccy, jesteśmy1 tak aalk nasza ojczyz- IWetidyld itryibunału w ciekawej .tej 
na - 'Ulber alfos - po1nad wsz~tlko. sprawie ma z-O'&tać ogłoszony za ty. 
Wa~ roho ta o est ltl!iic nie warfta. 'Widzę dzień. . 
że tyłl1ko dlla nais niema pr.zesz!kód. i• 
cibcemy <: ~eg·o'Ś dopił\Ć. '' 

Łuna nad Łodzią 
Sensacyjna powieść z Zycia łódzkiego. 

~· 

to =:nr~:~z.kżw=~ed- IATKI i C~IKl I lłDtftrH · !DTEHERA 
nio naubl.ii-ywsz.y swemu brutalnemu! nDziewczęta pod kontrolą„ 
k~edze naG)'ilSał: urkr6tce uCZARY" 

.- J,eśli jes'Łe~ćie ta.cy mti.dr.zy 1 prze 

- Co pan tu robi? - spytał surowo! do biurka, odkłada.ląc resztę pracy do 
Lorenz. jutra, ponieważ popołudniu niezbędna 

- Jak to co ta robtę? .MJobatski była jego obec.ność w farbiarnL 
odle\Y-a nowe walce, więc przyszedłem W czas.le obladu zwierzył się Mar„ 
sprawdzić.... .,...... śmiało odpo\Viedział cie ze mch wątpliwości co do stanu 
Muller. fabryki szwagra, prosza.c źonę o wY-

- .Marsz do przędzalni, tutaj nie pal\ sondow~nie gruntu, o ile to będzie mo­
skie miejsce rozkazał Lorent. Zwra- itłwe, Jak się zapatruje- Dreszer na 
cam uwagę, pani'e MiiUer, że ja nawet zwolmenie Miillera.. 
zapachu wódki w gmachu hbryczn:.·m - Czyś przeglądał papiery w spra-

. 31) lllC znoszę. Trzeba się do tego zastos'J- wte zakupu bawełny przez Różyckiego. 
- W południe przyślę pielęgniarkę. To nieco uspokoiło Dreszera; gdyż wać, albo się rozstantemy. Irena tak bardzo o to prosi, ponieważ 

Bez przerwy musi ktoś dzie(1 i ,noc czu- znał sumienność swego szwagra. Cichy chichot za<l ... •wolonv ·h robot- nie wierzy, abY, Różycki mógl być 
wać przy ojcu i być na każde jego ski- W południe przyszła Marta Lorenz, ników towarzyszył s!cwom ncwcgo dy p "zekupiony. 
nienie - tlumaczyl Irenie dr. Hapt- która zawsze kojąco działała na ner- rektora. - Narazie nie miałem · jeszcze cza-
man. wY Dieszera. Lorenz zwiedził wszystkie oddzia- su. Twierdzenie Jana uważam U\ non-

- Najlepiej ja ojcu dogodzę, ja znam Irena zwierzyla jej · się ze wszyst- ły. wszędzie wYdawał ~lYS'.J'::'t.t·~i~. In- sens. Ja Różyckiego znam i nie wie-
~go kaprysy --: prosi!a Irena. kich swych trosk i kłopotów. shul rje, wskazówki, ·rnajduH-:: niesie- rzę, aby mógł coś podobnego zrobić. 

- Zdaje się pani. Wytrawna pielęg- Marta pocieszała Irenę dodając jej t~ wiele niedbalstwa. ospatoś ~. pró:'.'- Chocł;:,tż · nie rozumiem dlaczego Jan pe 
aiarka jest w danym wypadku pożytecz nadziei, że wreszcie prawda winna za- r.Jaccwa i zwYczajncgo łajdactwa. zostawiając przed swym WJ'jazdem za 
niejsza, niż najczulsze nawet serce. W tryumfować i przerwać sieć mister- fhądy franca MilliP,r:l byt~: koszto\11 rz~d naczelne1?u ~nżynierowi, ?1ie po-
i:iągu dnia zajdę jeszcze do prezesa. nych intryg, jakimi otoczony jest nara- rt·.! ! prowadziły ku zagładzie v11erzyl mu ta1emmcy umowY z Hen-

Irena nl·e oponowała choc· n1·e bar zie dom Dreszera. l · t · „ ·• „ dersonern. 
' • .,. • · 1 '\V stolarni i ś n:;ar:t1 s wicn.iz' L.O· • • • • -~· •• 'ilzo zrradzała się z opinją lekarza Tymczas~m Lorenz, dziwny kong,ol . . b t . .. . t"" - Przeciez Jan 1uz nam W;rJasmt~ że "' · · t . 1 t , . h 

1 
• j . 1 re::z. ze ro o rn~y przez s~~-·~~.~ .-,.,... „ . • . 1 1_ 

P d d . 1 k 1 mera marzycie s w a 1 zuc • \\ a1e m,- dl ,i! .• , 1 b . r )'·, me chciał~ aby -to się roi.mes o, mogw o o p.rowa zenm e ·arzy na pa - . t . d . 
0

, t ' U.•:i pracują a mu:„era u Jego D · ~·~- · . 
i:ach weszła do sypialni ojca. Drc- „cJa ywy d:arćaz Pt:_erwd„slzego f bma ~Pe czą g~w~1nych. w. koti.owm 'V-'Qg\el itiH.ll w mu bardpzodza~zkod:d1ć.. łaj • ,t 

ł zaprowa za po zą "' c w a ry'"' . · . . . · . i 1 : t .,1 - rę zeJ WYJ zie cmmca o„ 
~er spa · · · Jako nowy przybysz pozbawiony takniniczy spo3vo, a :"' przę1. ,:M n., t: St :.... am''° eli od Róż·"ckiego. Jeżeli 

W . 'ć h b" D · bk ' "r 1 śc' lVliillera '" te wszy~tko h~~ło ema z ~ ies o c oro rn reszera szy ·o uprzedzef1 sklonnoścł i przesądów a sr;c·1...1.i no 1 ' " . . • . . St ·tt · d ·ar mócrt wiedzieć i Ró:lYc 
l • • , • ' ' • dl„u Mk~~"'l'kł były rob1:rne e1 wie z1 ' ~ • rozcSzta się po miescie, przyczcm za- nadto dobrze poinformowany przez lrc w l· t·rzą .~ · _,„„L. ·ht wra ki Nic popetni?by wtedy tej nieostroż-

intcresowano się kto zajmie się przed- nę o słabostka.eh Dreszera w stosunku nk<lbal:, Mpr~lylczc~t~* ,orfentz.. nt: ra'"'":: n~ści - rozumował Lorenz. 
Sl.ęb1'orst"'em p0111·ewaz· po"rszecl1111·e . 1. •. d .1 · ·ct i l 1._ ~e1•1e. ze u er sn..„lGa a ~~..v we v"' · • . • "' „ "' do me dm ych urzę m mw, w1 z at u . . . i b ·t ~ . d• . cll·, v oraz _ ZdaJ'e si<t jednak, ze shn Jana Jest wiedziano, że Dreszer nic tniat w fabry . . . „ • ~ • • '/ 1. i. • . , I ty o zttzyc u awe n.v i o i)a ;,{)\ . · 

p1eJ i p1zeJrzysc1e1 nrze i s.a1y prez1::s. . d • t t ~ , 11 kall·u- clę±ki? - spjl'tała Marta. ce odpowiedniego zastępcy od czasu, p -b d b' „ 1 • ·,I mezgo ne z is o nym s~ilnc il ~ · 
.rzy YWSZ.:/ O l].l,a O . .!tOCtZllll~ • _w· każdym r~te dłttźsza przerwa 

gdy f{óżycki opuścił stanowisko. 11-eJ sprawdził przedewszystkicm obccl lacJe. . . . ~A-~wJe.r 
O 8-cJ· rano przyszedl szw. agr·er Drc , , . 1 .1 • 1 . . . 1 łl Powróciwszy.· do bmra, Lorenz po- w pracy 1est komeczna ,,..., U\IVV nosc urzec 111 \OW z mteJsca roz rnza . . . ~ . 

L kt • ~ 1 1 • Id . , 'ć . b ·. p c:t ął pilnie stud1ować i poro\vnywac ra dziat Lorenz. 
szera ?renz, . or: wy.:rwa ~ cze (~t Berto owi w:vn:ow1 meo ccnosc · a- 1 ; . · ,1 .. )rzedzalni za ostat- p obiedzie Lorettz Pocałował zonę 
do godziny 10-eJ az Dreszer się obudza. prockicgo, rówrneż prokurentowi Jo- p ,!I ty prze~y ~tte z 1 

1 
· 0

• . al'' „ i r sa i śpiesz"~ 
· . . .· . . . · ·~ , . . . .,.1„ ni cztcronucstęczny o {res. w czo:1.o, zap b pap e o „1,; z trudem zatrzymano go w łózku, stało Sl\:: 1M1~ slow pia\H .r. • . . . . . , ·b"ł . d· i b k" kazal sobie poda\: itttf.o, 

przyczem Lorenz obiecał sol.cnnie, żel Po załatwieniu bieżących spraw Am się spostizegl, gdy zegar \ily 1 się 0 a ry 1 
. . , . ~· 

wszelkie zlecenia Dreszera skrupuiat- Lorollz skierował swe kroki do fabryki. godzinę 2-gą, - Około 8-eJ będę u Jatta.. : > · .~*:\ 
nie załatwi i povotudniu przyjdzie zdaćł W odlewni spotkał franca Miillcra, od Lorenz schował papiery wraz ze - Będę tam cze~ Da ciebte- 'fi6i 
mu mrawo. z hiep iuieresów„ którego ai buchało spirytusem. swemi no.tatkami i U\Vacami ~ .~ Maztł. -. , 

, 

L 



Str. 6. 

Ja pon ja 
na czele żółtej rasy. 

-:-

Ważkię. posunięcia połitycz 
ne na Dalekim Wschodzie. 

W Ch~nach, pomiędzy walczącymi 1 
stronami. t. j. porniiędzy Czang-Tso-Li- ; 
nem a nacjooal.istamt, od dlluższego cza- ! . 
su panuje spokój. Nie znaczy to, ażeby l 
zapanowała zgoda. Poprostu tylko wa- j 
.ranki klimaty~zu~ un;iemożliwiają d:zi~- 1. 
łania wojenne l ob.ie strony czeka1ą i 
chwili, aż wody rzek opadną · i ruchy . 
wo isk staną się możliwe. i 

W tej ciszy zato, coraz to głośniej iest 
o Japonii. RQ:lę Japonii pirzyp.omnialy i 
uwid<X;zuily wybory do parlamentu ja­
poński.eg·o, kitóre w .zinacznej częśCl od- · 
byly się Pod hasłem sprawy chińs~i:ej. • 
Prócz tegg mowa prezydenta mi·nistów 
japof1skii~h • wygłoszona w starym par­
famencie, tuz prz.ed jego rozwiązain:iem, I 
kazała sL_ę spodziewać, radykalnych kio- l 
ków Japoajr w ~hlnach, bo ~aro;n Tana- I 
ko posuną( się az do zapowiedz.i okupa- l. 
cii trzech prowincji chinskicb. . 

Wśród chiińczyików zaś co chwila 

• I'. X P !t ! S J• 
w 4 f 'Mm,..c;t: ,;ai:r~i ·- ••• 

wybuchają rouochy antyjaipońskie i · I 
'bojkot japońskich towa:rów, a, przed k;tl· 1· Dnia 'Z'7 marca o godz, 1'3 w południe, do i!iriactiu Sejmu· pnył>ył Pief'W8%j' 
KU -d. niami aingielskie .. dzienniki dóniosly Manszałetk Po1s:k:i, Józeł PHsudsik.i, celem oobegrzenia nowego tmadiu Se;tnu. 
i AmoyU. punktu położonego o jak.ie§- · Zdijęcie nasze przedstawia moment, kiedy Marszałek Piłwd.ski opuszcza Sejm 
500 kifomerf::rów na półI1J00I1y ' wschód od w aucie w towarzystwie adij-utf:ant.a µi;jr. szt. gen. Bielskiego. Przed . .autem stoi, 
Hong-Kongu, o ~kim wybuchu ))fzeciw sailut_ując; minister· spraw wewn., jen. br-~. ~r. SławoJ-skł~ski.. . 
japońskim~ Zaczęło się od tego, te Poli- 11•rmmmwaiimai1111 me•m•••••••111111t ••••••••••mil••••1111•••• 
cja japońs}Qeg-o k-on.Sulatu zarządz.i~a re-

• wizję ·u ·kilku mieszkaią<:ych tam kore­
ańCD"ków~ podejrzewając icJJ. O Spiski 
przeciw Japon.ji i że przedsięwz,Lęla !eh 
1:re~owani:e. · 

W szystlro . to ra.zem daje wrażenie 
Jakoby Japoma r.aboowctła wzgl~em 
ClW śtaoowisko wyraźnde n.ie.przyjame 

za bi_ałą kurę 
. ' 

MurzyAi -zam~rdow,ali · oficera za ni·eusza-
nowanie ich · fety sza. · 

i. prowadz:ifa 'poliitykę jedynie' siilnej rę- wra<IZe JrolooJł francuskiej w Dah;>- Przybyły zaznacZ,C. · ł.e fo wcate me 
~ Otóż tak .~ jest. A bardzo ciekawe meju (Afryka) miialy teraz do rozważe- Jest zwyczajna kura; lecz. że tó blały 
Ośw~etlenie sprawy, tern ciekawsze. ~ nfa bardzo przykrą tragedję p:>ruczn:ka płą.k ___,świętość dla całeJ Judnośd oko­
ni1: związane wymienionymi wypadka.- Charbłer, dowódcy tamtejszych woisk Jicme). Na to poruczn1k odpowiedzial, 
mi. podaje pą:ryski „Le ·Temps"'. z wwo- .kol<>nj:ałnych, który pewnego dn:a zmarł że mu jest wszystko jedno, ezy ta ku­
OU ksiąiki p . .M.. :r. Tessana, :ó. t „Japo- nagle w strasznych męczarniach. Jak ra jest biała czy czarna. gdyt kura Jest 
ftja ~artwa i 'żywa'f. Dzleµclik pary~ki się później okazało, PQruczniik te~1 pa<lł tyHro · kurą i po to ·Jedynie śluży. by ją 
twierdzi wprost przeciwnie do przyt<>- ofiarą · pewnego fetysza. CObraz;l on jeść. To móWiąc, k~ ~emu na­
cwnych powierzchownych 'Wrażeń, że Wii:are w fetysze krajowców i musiał ui tych mira.st zarżnąć kurę. A gdy· ów cza­
Japonja wysuwa sie na przewodnilczkę to zaptlac;ić życiem. rodziej zają,ł wobec tego groźną . posta.­
ludów żółtych. Mniej uli kiedykolwiek, , Pomczni1k Chabrler' był młodym i we J>()I'ucznik chwyciił rewołwtt, co 
OO. czasu lrońf erencji Waszyngtońskiej. zdolnym oficerem. synem paryskiegu zmUSiło murzyna do nafycbmłutowej ~ 
Japooja. Tadaby była teraz stracić sty- inżyniera.. Przydzielono go do Dahome- ucieczli, · 
czność z Ch.ifJamł. Na wsJl()mn·irulej Iron- ju. Wkliótce oswoil siię on z dziwneo W tny dni p6tnief p01ae:inlt zadlo­
ferencj anglicy i amerykanie zrobti warunka.m4 tycia człowieka bialegio po- rował z wyraźnemł objawami zatrucia, 
wszystko, ażeby Japooja bardziej zwró- śród barbarz~ficów . środkowej Afryki. oo zresztą ll'StałiJł'!a sekcja ·zwlok, gdy 
cim ~ ku temu kraJowi, pełne~? .iaso- Pewnego dnia dal on polecenie sfażące- Cbabrier po trzech dnJach zma:d. Sledz­
"ów' zaJudnion~~ prz~z rasę zók.ą., ?Cl I.llU. by t.J,<lat się do sąs1ednieJ wioski i two wykaza'ło, te owoce. które oficer 
k.tóreao ~z~ A do l>t'.wnego .st®~ przytlliósl mu sta'!lltąd kurę.. _,Najlepiej ia<n. w ixrzedd1Jt:ed choroby, były zatrn­
zd:ala ~J $0Jl:ISZ z ~lją. Po~hante . będzie - zaznaczył - jeśli ten służący te trnciziną, któr~ krajowcy dobyw8A 
(!ego SC?JUSZU przez ~tików? Japońja ?<1- schwyta pierwszą. spotkaną kure i pr~y- z pod kory jedinego z drzew. Podejrzc­
czula ~o ~~ę. ktorej me za~ma. niesię ją z sobą; po zapt:atę niech się me padło na owego czarodzieja. 'aresz­
a. m.r~ ~a '?1 t~ .uw,wazme- wlaściciel ptaka zwróci. do porucznika". towano gio · więc n.ą,tyoQmia,st ł ·stawiono 
D!le dla siebie- ,. ~- ~ala~-1~ wsród rasy . Czarny .spetiliil. rozkaz i po kilkunastu poct sąd wojenny. · 
dtel VI $'pGSÓb, ja.ki się leJ podoba. , miitufach wrócll ze . wspanwą biialą ku- Czamy przeczył . stamwczo . temu. 

Jen. Dowbór-Muśnicki za 
' w.spółpracą z rządem 
~Marsz. PJłsudskiego. 

-/ 

Generał broni Józef ' DQ~6r...&utnicłrl, 
były, 4ow6dca I kOQ>1,1Su polskieg<> na 
wschodzie, na zjeździe Do~rczyk6w 
w 1o.J.e-tni, · rocznicę ·· ukończenia·, prz.e:a 
L polski korpus zwy~ch'wailk z· bot. 
siewikami, · W'J'PO'Wiedział się w prŻemó­
wieniu .za współpraq i .rządem. ~ 

• o • • ka ,Piłeudskieg~ -

,_" .·· 

I niietylko troszczy się o przysz:ł-6ś~ ri\. Poruczniik bard.ro się cieszył myślą by mi.al otruć ofic~a i utrzymywał; te. 
Chm •. w osobi~ Cz8:ng-Ka}:Szek:a, ale o · czekającym go d9sk0:n:ctlym obiedzie; jego śmierć była ·ZUJpetri.ite natura.kia -
tE:ż me waha ~ę wn1e~zczac swych .ka- nic jednak nłe w.iedzia~ że ta biała kura jako kara za nti·eposzarrowan~e, fetysza. ( 
pi.talów W Cbi~h. IUlIOO stanu ·po.lity- .była dla krajowców ~łką świętośtją skoro oficer zjad1 kurę, w któręj wme-!· 
cznego _tego kraJU. . . . (fetyszem). Nie wiedz;al tego i czarny szkiwało bóstwo. Wprawdzie sąd nie , 

Nie · należy nadto zapominać, że Ja- sługa, kitóry pochodzi:! z ii!Jtnej zgoła o- podziiełi1 tego roan.l1a, jednak czaro&.iej • P. STEPAN STARZVŃSKI. 
pooja ina mnóstwo spo§.ObOOśct · okaza- koNcy, zupełni'e.. wiięC rri·e byq obeznany stale utrzymywał że trucizna, · o której dyrektor. • departamentu prezycijaJnego 
ni.a ta.mm kosztem przyjaźni swoim są- że stos'u-nkami .miejscowemi. mowa, nte byitaby w stame zabić czło- ministerstwa skarbu. wYdał cenną ~ 
siadom z. Chin, których to sp0sobności · To też słuzący już cżYnił przygótO- wieka; jeśli więc nawet w oiele im.ar- ke 0 Litwie. · 
nie mają ilfllOO mocarstwa. Z clrwdą kie- wani·a do zarżnięcia kury, gdy nagle lego z.naleziono jej ślady. nie ona byfa 
dy traktaty. naŻwane traktatami ni·eró- wszedl do namiotu ;,nadczarodzief'. po\\"Odem .Jegv zgon.U'. 

Cli usl·Jszy.my .. przęz radio 
dż1ś, w p·on1tłaz.1al'ek 
· · 2•go kwlot111a t. , 

wntiśoi przez chLńczyków, znajdą się na Wśród lu<lności lo1:ern hłyskawiicy roze- Na ro ~d orzekł iście t>O satóman<>­
porządku dziennym, Japonji, dzli.ęki po- ·sZ!ła s1ę wiiadomość, że fetysz zosW 1·wemu, by czarodz.iej. spotyl tej ~łz­
krewieńst. wu rasowemu i wspólności cy- skradziony i ż.e skrndt g-o slfużący P-OtU. - ny, jeśli .. chce -udoWiodnić słuszności te­
wH:izacj, lat'M> będzie wyrzec się przy- C2'niika. · ,',Naddzaródziet zażądał od siu- g--0 oo mówi. Fonieważ oskarżony_ nie 
wilejów eksterytorjalności w Chlna:.h, żącego zwrotu kury, lecz porucznik, 'cpdaa tego. ucz~rnić, v,,ięc sk~m,> g0 na 
bez w:ielikliej szkody dla swoJch_ 6bywa- którego cale to zajście tylko ~mieszy- śmierć. · · · · · 
t Li l odr kJ ta · kur j PROGRAM STACJl ' WARSUW$1oEJ. e . . .. „. , o, · ze s · nowązo, ze ę z e. . . . u.oo _ 

5
_.;.._. cz„..;~ ._ __ _,_,,aity. hejnat· i 

· Słowem -~ba być przygotowanym, , . . T&UGS -- AU!"..,.._ 
ż.e Japonja sk:wapl.iwiie .odpowie na żą- · · wtei:r marJaclr;tei w Krako~. 6.r~z .. lladprogra.m, 

" dan~a nacronalJistó:w nanktńsilłich, wyra- Spa.dko· b. • •. ercy ar. tys'.:y-m· a·· Jar·z· .a- . 15.IO- .Trrm$mi.5Ja z filharinoni1 , wairszaw.skieJ żone ni·edawno przez ttoang-fu, mini.- l 17.4~ ~ AudycJa· dla dzieci„ 18.05 - . Odtj~. d,Ja 
stra. spr~w zagranicznych, :który_ powie- · · · · mamńzystów. · 18.55 - Koni\łllikat • romtciJ1 
dzi<i:l. że natwatnietszą pomocą dla na- żądaią nbtożen'a aresztem klisz do druku 50-frankówek 19.10 - · RozmattOści-': 19.35 , - Lckc:!a.· Jezyka 
'• innali·s'"Aw Mkąby moca ~+..„ ł francuskiego. ·20.00 ~ Odc:eyf organizowaiiJ 
"'JV w • J"" r~·~wa mog Y , Banlk foan1c111ski znalazł się w nie- :nlków - twierdz• powodowie w -sw...: 'Xldać b""~b · u I · .... · Ch' od · 1 „ ... , staraqiiem PrezydJum rady mln.lstrmv. ZZ.00 -1 t· . - • . ,.llV Y ~o łllle„JJe in . wsze zw"':kłe1· sytuacg'i. c:::-adlkOibiercy art"""it"' slkaroze - naraził na powai"ny s-zw.ank k "'h W'-"' ó ..... 1 ...... 1 ~..., d h J' ""Jl '~ 1 Sygnał czasu i komunikaty. 1~ ..,..z W '!~·ZY'llclUO owyc ' ~za- malrurza L'll:c.,Qlivier Mers-ona wytoczy- pamięć drogiego naszego zmarłego, ~ 
m~ za OO C~my ~ot~we są <:l;r-0mc !'Il- li pr.01ces banlkowi , żądając natyc'hmia- rządził niemogącemu się już bronić, krzy 11 CA 
~eresy cudzoz1emcow l. ział.atw!c. sprawy I srl;owe~o obłożenia axesztem wszy!Stkiich w<lę moralna,,. którą naprawić j~ na- Spa.clcobiercy popr~tu dhcą wycią,gtiąć 
sporne W duchu sprawJe<l.hwosc1. . piłit, słu:żącyidh do drutlm nowery edeyoji .sizym o.howią:zkiem. . ciiodatkowe ko-rzyści z praicy ,,nieo<llżało 

~a deklaracja zroblla wogóle dobr·e pięćid.zies.iędofrattiikowych banlknotów. Zapł.adliśmy zmarłemu 30000 f.:ran„ w.aflego" zmarłego, sądząc., że postawią, 
wrazenie, a ,szczególnie Japonja 1m1s:a- , S{Prawa ta poWistała na tle je1dno.g'łoiś lków za prof,ekt ban&notu, rep1ilku5e peł- Barlk Fra!lttis&.i w takieij sytua~~i, że hę 
la znaleźć. w niej jedną więcej podstawę nei krytyki prasy i opindi publlicznea we 111c-momilk Ban/ku Fran·c11..YBciego, ~rów:- dzie •za ,w;ielką. cenę zmUGzony do u­
do zacieśnfon:ia . swej }JIOU.tyki ,przyJaz:- Fnn-cói o .wartdci artystycznej weyom~ 1 no rymmek jak i kli!S'Ze do' druku są .ria- .stęq:stw. 
nej względem wtad:z inącj'ournliisty:eziny~h. nianych banilmotów. l~zą wyłącmą wfa.snością, W'Ohl-o nam Siprawę śledzi z wie1a.:iem zaintereso 
~ie zantedbuj_ąc jedna,kże. sto~unków z Banlk Franc111sBd pr.ze~ swo5e _n:i,edo-

1 
ic<h tt.żywać j~ nam się pod•ob~. Zreszitą wanfom cały fr.anc'U5ki świat fina1nsowy 

t.;.mng-Ts-o-LLnem. ktory }est . .t>Otrz.ebn:Y łęstwo, pr.teiZ lekcewazeme te<'1hniik1 gril . ·WJlkcnano banknoty dokładnie według i prawniczy. W-yrok ma zo~ttać ogfos-zo-
w Mandżurji. ficme), prz.e.z ign-oratję swoioh pracow '·w.zwu., <l!Praczywanego przez Zma.rłego. ny ·niebawem. . · 
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V:[loraiua ki~Ika Iorntów W Wamaw:e. 
Toryśei-Polon fa. 1:2 (1:1),. 

' . j 

i;asłużone zwycłęst,wo gospodarzy. 
(Od spec1alneqo wvs1ann1ka „Expressu Wrtlcz. '') 

Warszawa. 1 kwietnia. wski~ OrabOwsk.i. Dittner, Emchowłcz. 
Tu:ryści ro.z.PQCzęli swój sezon roz- l(rigier. 

grywek nistrnowsklch pod demi auspi- Sędzia p. dr. Lus!garten z Krakowa. 
cjami. Klęska następuje po klęsce, co h. PólouJa 'wylosowaJa z wiatrem, co 
źle wpływa psychicznie na ttspP>sobienie jest dUżym handicapem dla gospodarzy. 
graczy. Do Warszawy; na mecz z Po- Już_ w pierwszej chwiU jest groiiny mo­
kmJą. pojechała drużyna fioletowych men.t pod mamką lodz'an, szczęśliwie 
nie dobrej myśli. Przedewszystkiem, 1 wyjaśrniQny. W -5 nmut sędzfia odgwi· 
znów zmilanY w drużynie, której nie po- ., zduje urojo11y „spalony'' na korzyść go­
zwala się zgrać, wstawienie Wieliszka. spodarzy. W chwLlę później Michalski 
który w roku bleżącym jeszcze nie cre- j brawurowo broni strzał Krfgrera z 4 
nował, osłabienie Jtnji obrony przez i mtr. Pierwszy kwadrans - gra żywa i 
przesunięcie Olka Kubika do ataku, oto i.niteresująca przechodzi p6Cl znakiem 
przyczyny, które si1e złożyły na niepo- przewag~ g;ospodarzy. W 11 m. Michał· 
myślny prognostyk. . ski wyfapuie piłkę z Pod nóg napastnika 

W Warszaw.ie mecz· wczorajszy o- czarnych, lecz po śekundzie wypuszcza 
bndz<i l duże zatntieresowainie, spodzie- lą i nadbtega;ący Emchowicz zdobywa 
wano się rewainżu . Polonjł, za trzy z ko- · J)lerwsią bramke dla swych barw. 
lei klęslct do fii()lletowych, w roku ub. i W dalszy1rh dągu gra toczy się na 
na początku b. seronu w Łodz:i. PolOnj~, połowie gości. W 20 m. pi.ękllly przebój 
PoZostająca obecnie J>Od kierowniictwem· Krigoie:ra, który na polu karnem Turys­
znakomiteg-o trenera l(OŻelucba zmo&Ui• tów dośrodkowuje pi~kę Emchowi!Czo­
zowała swój najsi.hJie1szy skład, z nowo•. wi, Michailiski cudownie -hroni nogą. W 
pozyskamym świetnym strzeelcem lf'C: 22 m. Stefan Kubik zmienia Si'ię pozycją 
Dittnerem i „starą kainoną" Grabow- z faankusem, oo wychod'Zi1 drużyinie na 
skim na czele. Przyznać należy, ie acz- . dobre, alboWliem, pi.erwste pociągn:ięcia 
kolwiek si'ły przeciwników były mniej.: ostafu.i1ego na I. skrzydJe są petnowart~?­
więcej równe, to jedlnak Polonja miała ściowe i tak w 25 m. z dośrodkowa-ma 
więcej z gry i na pełne zwycięstwo w ,frankusa ·nioutję nJebezpiieczny moment 
zupełności zasłużyła. pod bramką goopo.darzy, który wy.taś-

Poloo!a od występów w roku ub. w nia ··Sędzia zmyśl-onym •. spalonym„. 
Łodzi poprawi1łia się zn~cznie. Tmyśei Dailej, z pa.dooia Pran:k"ll'Sa Olek. Ku­
m:el:i zaledwie kHka:naście mmut ładnej 1,>ik oddaje pliękt,IY strzał, obromouy­
gry. Przesuni:ęc.Ie f'rankusa z prawe~o I>r:rez przytom~ego Kistel.'lńskiegn. 9d­
lącznika na lewe skrzydlo okaza~() się tąd zaąy111a się latlna gra Turystow, 
eksperymentem bard.ro S2X:zęśliwym, którzy mają ni-eznaczną przewagę. W 
albowiem gracz ten dysponuje wspa- 43 m. najładniejszy moment Pod bramką 
nira:łym bieg:em, wcale dobrym startem -Połoąil Olek l(ubik zasłużenie „wyprcl· 
dQ piłki i świetrrem dośrodkowaniem. oował" -wYrównuiącą bratl)kę. Na tern 
MJtą niewod1.zlankę sprawil Niewiaidom- kończy słę p~sza ~'°:W~ gry. 
ski w obronie, który wbrew obawom o-- Po prr zerwie gra. mmeJ c11ekawa. Po­
kazał się graczem spokojnym i nienaj- lonia.. w <lal'Szym c11ągu ma przewagę 
gorszym w ensemble fi'01lerowych. Za· wyra.żJoną w Hości kornerów i nromen­
wi-Odt n.atom~ast kornpletnii·e ·wieliiszek. tów podbfcimkowych. Tempo prze~ 

Boisko Agrykoli- z.gromadziJo ·w pię- ca,J'v ·hs !iywe. W 17 m. z kombłnaci! 
kiną ni·ed:ziielę J)a!l.mo<wą blislro tr.zy tysict- :Zbnowski ...... Emchowicz __, Grab0ws~1 

.ce- widzów. Na widowni gęsbo mzsiane ostatni zdobywa zwycięski punkt z w1· 
.~wysepki"' rodzia!l. którzy witają wb;e~ . ny Michalsk~ •. 
gającą , punktuaJnle o , ~odzlln.Le . 4-ej. p. . pai!sze . ~silfki. wałczących, w. celu 
pot. drużynę fioletowych, w ·skil'adz;1.e: zmększema z-wyC1.ęstwa, względme u­
Michałski l(arasiak, Niewiadomski; zyskania ~ wyniku remisowego spełzły 
łf'J!Dc Wł~liszek, Kaban; Stefań -Kubik,. na 'Iliczem. TmyścL 2 razy jeszcze z-naJ­
Kuta~łak, l(ubik Ołek. .Frankus. Michał·.· . dw~ się .. na .po)u karnem ~tonJJ„ nieste-
słt n.. . ' ty. bez powodzenia. 

Polonia przeciwstawila sklad nastę- .. - Sędzia 1?· dr. Lus~garte'l'l - jeszcze 
pujący: Kisi~ltńsld; Miączyński, ~ufa- nie w form~. · 
now; Seichter, Loth I, Nowikow; Zimo- .. 

Lodzi.cl n ki 
zajmulą czwarte ł piąte miejsce w II Naro­

dowym biegu na ·przeł~J. ~ Warszawie. 
W niedzielę w poJuqnie odbył się w J na. 15'0 r:itr, przed taŚL'.ią wyp!zedza 

stolicy U Narodowy bieg na przełaj na -steyera·. 1 wpada na · metę w czasie 4.33 
przestrzeni 1600 mtr. · sek. · · · 

W biegu tym startowały dwie ło· -„ W~11iki techniczne: 1) Warecka 
dzianld Cela Rittłówna i Irena Kryko- (Warszawianka) - 4.33; 2) \Vieczor­
now ubie z Ł. K. S-u. „ kiewiczówna L. (AZS.) - 4.33,8 sek.; 

T;asa biegu, która się · odbyta w ogrci 3) Czajkowska (Legja), 4) Rittlów~a 
dzie Frascati, była- uciążliwa. prowa- (Ł.K.S.); 5) Krykonow (Ł.K.S.). Obic 
dzita w lwiej części przez teren błoj-! lodiianki biegały b. ładnie, trudny jed­
nisty i pod górę. Bieg pr~wa.d~iła , \Yfe I n~k teren ma!o rutynow_anych zawod­
czorkiewiczówna Leokadja i Jak cień mczkotą dał się we znaki. 
posuwała się za nią Warecka, któ~a też: · · 

. 
po dzień 2 . kwietnia r. b. 

Klub Oier Pkt. stos. bram. .. ·8) Legja 2 2 4:4 
ł~ Wisła 3 6 10:0 ... „~) Warszawianka 3 2 3:6 
2 I. F. C. 3 5 9:2 1.0) Ruch . 3 2 1:0 
3) Polonja 3 5 7:3 U) $ląsk 3 1 l :6 
4) Pogoń 2 4 6:0 12') łfasmonea 1 o 6:2 
5) Cracovia 2 4 9:2 - l l3} T. I.<. s. 2 . O. 3:7 
6) Ł. K. S. 3 3 4:6' 14) Turyści 3 o 1:6 
7) Warta 1 2 2:1 15) Czarni 2 Q .,..„, 0;9, 

Ł.K.S.-Warsza wianka 3:3 (1:3) · 
Koncertowa gra gości w pierwszej połowie. 
Jańczyk i Soniak najf epsi . w ataku Ł. K. S. 

Pod z:temi auspicJari rozpoczął w 
dniu wczorajszym Ł. K. S. spotkanie 
mistrzowskie z Warszawianką. 

Ni.eszczęśli\vy wypadek z Aldilclem o­
raz dyskwaliif.ikaicja Siedzia musia.fa bez 
wątpienia wpłynąć ujemnie na psychi­
kę .pierwszej drużyny Ł. K. S-u. I tym 
wfaś-nie wytlwmaczyć należy nlliechęć do 
gry i apatję jaka się rzucaifa w oczy 
ntemal u caliej drużyny Ł. K. S. w piter­
wszej części zawodów. 

Tę słabą stronę przeci'W'ltika wyko­
rzystała w calej pelin:i w ·airszawianka. 
która jakby odczuwając moralne J>rzy­
ginębl:en.Ie fodlJimi wysunęła swe ostre 
pazury, demonstrując przez 30 mintl't 
grę naprawdę koncertowi\, której przy­
~lądała stę z zaciekawienll.em nietylko 
pubHcmość, lecz l- mwodtndlcy Ł. K. 
s. (! !) 

Dopiero po zmt.ame stron· Ł K. S. 
i:xrzystąiI>il . do wadki z większą otuchą i 
we:rwi\, a oo najważnilejsze z wiarą we 
własne sify. I :rzecz 7.lrozumiafa, ~e ob­
raz gry zm'ienJtł się nie do poz;nanła. 
W arszawianiie zaskoczend tym na:g{ym 
obrotem sprawy poczuli grożące im n!e­
bezpleczeńst\VQ il rozpoczęli grę defen­
zywną, byle tylk-0 utrzymał zaszczy. 
tmy dfa nich wynik 

Jak wJdać z powyższego mecz v.•cro 
rajszy podZiiie!lony byll na 2 eitapy. Pier­
wszy __. to ko:ncer:towa gra napad'u go­
ści< i bema<lz~eJM kopani·na gospodarzy, 
drug~ - ofiarna i annbttnia gra cz.erwo­
nych oraz .rozpaczliwa i meumiewtina 
obrona gości. 

Na-ogół' gra należała do b. cilekawych 
i tr.zymała widzów w napięciu. P.rzt.._ 
bLeg gry następujący: Rozpoczyna i:... K. 
S., lee.z już pierwszy atak crerwon~h 
·Ziail'amuje się na lewym obrońcu gości. 
Pliłkę o:trzynmje Jung i z 30 kroków 
strzela pdęlmi:e~ lecz P·ilł'ka przechodzi: tuż 
nad bramką. · 

W parę m:imm pótłldtej naciskany Cyll 
broni g1mvą na róg. Ostrego strzalu 
Junga broni Milla. 

Gośde, którzy grają z siłnym wia­
trem, zyskują teraz diecydującą przewa­
gę. W araku Ł K. S. pracuje niezm1Jr­
dowanliie Jańczyk, lecz d!oslronale kry· 
ty nJ,emoże niiic zdziatać. 

W 15 minucie goście zdobywają 
p~ez Komgolda pierws~ą bramkę, ~Y 
W}'bitnej pomocy obronców I- K. 8„ 
którzy miast nie dopuścić do strzału, 
kryli zbytecznie Milę. Teraz doohodzJiJ ~ 
kilka miinut do głosu Ł. K. S. Przeb61 
Durki. unicestwia Domańslcl, który .w 
mitlmtę później wy4apuje gtówkę Sow.a­
ka. Ł. K. S. przeważa przez ki·lka miinut. 

W 18 m. L. I(. S. wYrównuje przez 
Jadczyka, który po rzude z rogu wpa· 
kowal głową piłkę do siatki. 

W mi111urtę późruiej Ł. K. S. ndie wyko­
rzystuje b. dogodnej sy.tuacji - Sowia.k 

będąc sam pod bramką praenosj z odle­
glości 3 - 4-ch kroków. 

W 23 minucie Jung wychodzl zwy­
cłęsko z pojedynku z Gałeckim i Jaslń­
sldm i mbno interwencji Mill, pakuje pił­
kę pewnie do bramki. 
Ł K . .S. mów slę r.ewWu}e ·radnym 

ataJ.Gem, lecz Domafrslcl bronii vew1lie 
.n.apięstką. 

W 34 mlnucle nł.ema1 łdeu.tycmy mO. 
ment co przy uzyskaniu drUgiej .bramki 
i Jung zyskuje trzecią i ostatni puak.t 
dla Koścl . 

W tej fazlile najsłabszy na boisku byl 
Tirzmiela, ldlóry dosllowil!ie niiie umiał ani 
jednej pił'ld wySUłląĆ swemu atakowi. 
Jeszcze kJka wzajemnych aitaków i pn.y 
st.anie 3.!J mija pierwsza polowa. 

Po zmrame stron obraz gry pnyj­
m~ odmi'ell1ly charakter. Goście, mając 
jut nietnai1. pewne 2 pllitllkty. z.łe.kcewa­
żyU $9bie pruoiwniika, który a.mbi'C.łą i 
ofianliością naprawa zie wrażenie pozo­
sta\Woo.e w pierwszej części zawodów. 
Przebój Hoffmana i GSt1'y strzał ~°* 
idzie w aut. 

W 6 miiiucie Durka Podaje Hoffma­
nowi, który w rozbiegu z kJJkunast11 
krokó wstrzela ostro w ró&. 

Huczne brawa nagradzają b suk­
ces--czerwonych. Drużyna Ł. K.. S. i.a"' 
cllęoooa tą, bramką i okr.vykami publ~ 
ności:. ekuje ooraz częfdej a cne:rgicz· 
niej, 

Okrzykom .;tempo. tempo"' l~ 
„chcemy bramki!" - niema koł1iea. Ata­
ki Ł. K.. s. qągną jeden z.a drug.iln:J.. D~ I 

slronałe w tej fa:zie usposobiony Sowiak 
komhlmt.ie ład!n:ie ze Stollenwerkli<eilJ. 
Domański łdlkakrodlni:e zmuszony je$t 
dn,terwen)ować. - - · ' 

W 14 minucie Cyll Podaje Sowiako­
wl. ten StołJenwerkowi. który ostrym 
strzałem pakuje piłkę w róg, zdobywa­
iac wreszde upragnioną wyrówn~ią~ 
bramkę. Po ,tej bramce Warszaw.lanka 
częściej dochodzi db g<tosu, a:le ataki jej 
nie są już tak d:obrze obmyślone jak VI 
pierwsziej p.ąt()wle. _ 
Ł K. S. ni·e wykorzystuje ki1ku bar­

dzo dogodinych sytuacji i sędizi:a ~w.e­
zduie zawody. 

Ze stircinY. \Varszaw'Lainilci ogólin:i'e po­
dobali s]ę obydwaj 'lącziniicy, ~"!od.ie.k l>O­
mocy ' li bramkan. WŁ. K. S-ie naj1ep.:ej 
p.opisy\Vailii się .lań~zyk, Sowtak i Sto-1-
leuwerk. . _, 
, Rzutów z rogu 10: 1 dla Ł. K. S„ 
Sędzia p . .A:rczyńsld z Krąk-0:wa do 

bry. - . .t d . 
WMszawianka wystąp1fa w skia 3.l-t 

Domański, Zwj.eriz I, Wróblewskii, fija}* 
kowslci, ZwLerz Il, liahn, Haselbu.~n. 
Jung, Szenaich, Korngold, Luxemburg. 

W Ł. K. S-ie na: mli!ejscu Atdka i ~·;1e­
dZiia grałr Jańczyk 1 Dttrka. 

· s~er. 

Wczorajsze wyniki o mistrzostwo Polski. 
Warszawa: . Legji Łanko. Sędzia p. Setdner. 1 ~.f!t 

Polonia - Turyści 2:1 (l:l). Łodzia Toruń: 
nie tym razem TP.prezentowali się le- Cracovia - T. I(. S • . 3:2 (2:2). era„ 
piej. Przestawienie drużyny zrobiło covia zwYciężyta z ledwością. Bramki 
swoje. Wynik zasłużony. Bramki uzy- uzyskali dla Cracovii Gruściński a dla 
skali . .Emchowicz i Grabowski dla Po- T. K. S. bracia Cieszyńscy. 
lonji oraz Kubik Olek dla łodzian. Sę- . 
cizia dr. Lustgarten. . J • • · łkó 
Kraków: utrze1sze meczew s1a w 

Wisła - Czarni 3:0 (l:O). Wygrała k f d 1· · •• k'·· 
zasłużenie Wista. Bramki uzyskali Rej ę na UD OSZ O 1mplJS J. 
man III 2 i Rejman I. Sędziował R.eat- We wtorek, dnia 3-go kwietnia· o 
tig - słabo. .~,..,..,,;... , godzinie 3.30 po potndniu na boisku gim 
Lwów: , nazjum irn. Piłsudskiego, przy ul. Sien~ 

Pogoń - SląslC 4 :O (t :O). 'Stąsk za- kiewicza 34 odbędą się zawody .turnie... 
demonstrował grę ładna, tylko do przcr jowe na fundu~z olimpijski (dziewiąty 
WY. Zwycięstwo Pogoni zasłużone. dzlen zawodów) z następującym pro­
Bramki zdobyli dr. Qarblen 3 i Pras 1. gramem: a) siatkówka: 1) Prysęwicz 
Sędzia p. Korngold. - Rothert, 2) Orzeszkowa - Sobolew"". 
Katowice: . ska, 3) Szczaniecka - KrvgJerowa, 4l. 

L f. C. ._ Legia 4:1 '2:0). Pewnie P. S. P. A. - Semlnarjmn Naucz.yclel-1 
zwyciężyła drużyna katowicka. Legjal skie, 5) Włókiennicza - Kopernik, bi 
zawiodła w lłnJi obrony. Bramki zdo- koszykówka: 1) Piłsudski - .WlókiCll"\ 
byli: Cei$le ~j.J.\2!!9k n dla I, ~ ~ Plą me~ ~aun.;::_~kf. 



SPLENDID 
DŻii i dni następnych! Szampańska komedja erotyczna 

FLI T z NIEBOSZCZYKIEM 
W ROLI GŁÓWNEJ 

Najwytworniejsza, najpięk­
niejsza i najzdolniejsza 

artvstka komedjowa LAURA LA PLANTE 

M. 

ORYGINALNA TREŚĆ. "" NIEZWYKŁE TEMPO AKCJI. "" EROTYZM. 
BOGATA WYSTAWA. "" KAPITALNA GRA. ... WSPANIAŁE POMYSŁY. 

Pocz._tek seansów -o godz. 4.30 po poi. 

Zapamiętaj raz na zawsze!!! 
ŻE TYLKO Pt?RFU~ERJA 

OLLMANiS- Zawadzka·12 
~~~ce ~w~~ PBrlumJ--Pudry~Myd(a :;:fo::2~~~~a0n~:-;.~k4' Po GBDBGh DIBbJWilłB nlskllb! 

Uwa1a I I<atdy kupujący otrzymuje wielkanocną niespodziankę! P8nic zostaj21 bezpłatnie perfumowane, a panowie..? 

mtamcXK--1911eclHHł••••••••• m.-XXICXKacMXICXK•ac·•XX••ac1CICU 1CXKXXXX 

APOLLO KURJER CARSKI 
Konstantynowska 18. 

Ostatnie· dni I 
Monumentalne arcydzieło filmowe, podług powideł JULES VERNE'A 

IWArt MOZZUCHlrt i Natalja KOWANKO 
2 serje 20 aktów - całość razem. 

wxx••••••••XilX••••••••••••••xxxxxxx1mc•••••••••••••••••••••••••• 
I W rotach 

głównych: 

Obraz łlustrowan~ łpiewamt soloWJml l ch6rownnt. 

llloJa żona 
Tańny [barteJtona 
Laura la Plante 
Reglnald Denny . 

Arcylarsa · 

•kr6tce Odeon 

Stowllrzyszenle llupc6w m„ t.odzi 
Klub Towarzyski 

Plotrk~ 73, P-aotrkowska 73. 

Nie · przeplacaj~iel 
Nie hpaf ~ Pałefosaa i nęłcl ekłado.,,,.eh nim 11le spPawdzls• 
C•• I WarbOru najoo~llJCb modeli Torrosa i -•fe. aparatów oru 

waruAlców w składzie fabryeznYIB 

„MUZYKA" PIOiR:,cl!=~ 51 
(eDT płyt aie podwytszonel Stale S.000 płyt na składzie. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
I INL:. 

I E. Jasiński 
os~e - SIU - SYONAL17.ACJA -I BIURO ura>J>z;eA rul<TROTeCHNICZNYCH 

~.~~~:~~~:.:j~iifi,;~~r·H~o=l~~~e„rT! I ŁGD!.~~=~ m.~n 
Piotrkows1ła 294, tel. 22· 89 ---....:..- UH „. H•••H••••·• H•••••••••• ••• H•H • •• 
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lllch 1pec11lnoścl nd g. 10 rano, do 7-ei Cegielniana 19) Tel . Hi 28-98. Lub1·cz f Horow1·tl nik do Zakłada po poi. Sz~eplenle ospy, analizy (mo- ChOl'Ob!I skórne Cborobv skórne fryzjerskiego N'owo· 
rza. kału, krwi, plwocin etc.) operacie wenert1czne weneryczne 1 m.;_ • Zarzewska 36, _ 

P d
opatrunkl. ł i.eczenłe la11tpą czopl~iowe. Cegielniana 43 1mytmu1e w lecz. gu fot6wld Ut'21fd ora a 3 Z Ole kwarCOWlll• Przy1muje Tel. 41-32. nicy przy ni, Piotr nikom obuwie. 

Od 8-10 I Od5-8 k k n~ 
Wizyty na mieście Pr&Jlljmuje od Leczenie lamp, Specjalista eborób ows iej ~... palta. kap~lu~z• aL 

Zabiegi I operacje od umowy, Kąpiele 1 do 2 „ej i kwarco\Yą skórnych. wenerJCz• codziennie od godz Piotrkowska 37. lll 
świetlne. Naświetlania lampą kw arco- od godz 4-8, Oddl•elna pocze- oyeh i m~ ... .,,opłcio.. '2-7 wiecz. wejście. 1 piętro. 31. 
wą. l~oentgen. iiłektryz.ac1a. Zęoy w niedzielę 1 śwle- kalma dla Pań. 7ch. Na6w etlanie p ł 
sztuczne. korony złote. platynowe ta od U-t, • Dla Pań od 3--S uipą "w..rcową. Dr. med. o

8
rte

1
P an _.nł'fwaar 

Dził, w poniedzłałek. da. 2 kwietnia o foda. 8.30 wiecz I l:J(tty. po pot Przyjmuje od M fil Alf tt· o er.• i.aCI sprze--łosi w Klubie Tow~rnrakiD:l od__. W nledłielei święta dt.> godz '2 po p. Dla Pań od godz. ---- - g. 8 do 1 Q rano dania. Konstantyuo-
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-'- -• •kle poleca na dlqgie termin!' BRAUN ma. Chor. skórne doskon11łyu1 stanie 
_.w::;.;;::.=o:k!w i wpr();::zonycb goAci •• „KREDYT", tławrot 15 n Ul ~~~:.,d:~s-':.1. Dr. med. ~ri;:":JI~~:~. ~ s=:.anładzwo-
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